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Hokeiści już wuięchais do Frutti!

Czy pokonamy wfsa Niemców?
Ostatnie relacje z obozu niedzielnych przeciwników

SOBKOWIAK KOZIOŁEK CZORTEK WOtNIAKlEWICZ KOLCZYŃSKI CHMIELEWSKI SZYMURA PIŁAT
Warszawa, 9. 2.

Dziewiąty mecz bokserski Polska — 
Niemcy, który odbędzie się w niedzie­
lę dn. 13-go b .m. w Poznaniu poprze­
dziły takie wydarzenia i okoliczności, 
że stał się on kulminacyjnym punktem 
sezonu bieżącego mimo, że rów­
nocześnie idą w kurs takie batalie jak 
hokejowe mistrzostwo śwńata, czy wy 
Prawa piłkarzy do Lille, a narciarzy — 
do Lahti.

A jednak właśnie ring poznański ma- 
Snetyzuje powszechną uwagę najsilniej, 
gdyż wynik, który stamtąd zostanie , 
ogłoszony światu — może mieć decy-

dujące dla boksu polskiego znaczenie.
Sytuacja da się ująć dosadnie w kil­

ku słowach: tytuł mistrzowski Europy, 
zdobyty przez bokserów naszych w 
Mediolanie wymaga jeszcze usankcjo­
nowania „moralnego“ przez zwycię­
stwo nad Niemcami. Jeżeli przegramy 
po raz 8-my, pozostaniemy nadal na 
pozycji wiprawdzie zaszczytnej, ale za­
wsze w tyle za Rzeszą. Zwycięstwo, 
choć nie da nam ściśle bezwzględnego 
pierwszeństwa w Europie, jednak posta 
wi nas obok potęgi boksu niemieckiego, 
przed wszystkimi innymi państwami.

Tak przedstawia się sprawa w ujęciu 
ogólnym. Istnieje też poza nią bezpo­
średni rozrachunek ■niemieęko - polski, 
który bardziej niż kiedykolwiek wyma-1 
ga przechylenia chwilowego szali na I

campe
u’ mundurze podoficera policji 

berlińskiej 

naszą stronę. Piszemy — chwilowego, 
gdyż nawet wysokie zwycięstwo nie 
wyrównałoby ogólnej wagi siedmiu do­
tychczasowych 'porażek Polski. Lecz 
tym nie mniej ewentualny sukces dzi­
siejszy posiadałby cechy zapowiedzi, 
że okres regularnego brania cięgów na­
leży już do przeszłości, że tytuł mi­
strzowski Europy nie dostał się do rąk 
naszych przypadkiem...

Jeszcze przed paroma tygodniami 
ściśle mówiąc, po triumfie nad Wiocha­
mi 11:5, szanse Polski przedstawiały 
się tak korzystnie, jak nigdy dotych­
czas. Niemcy przechodziły perypetie 
wewnętrzne, które spowodowały dwa 
zdumiewające wyniki remisowe ze 
Szwedami i Finlandczykami. My zy­
skaliśmy wzmocnienie wagi koguciej 
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przez Sobkowiaka (dowód wr meczu z 
Sergo) oraz meldunek o powrocie Piła­
ta na osieroconą pozycję „najcięższą". 
W tym okresie mówiło się wręcz: daj­
cie nam zaraz Niemców, pokonamy ich 
12:41...

Niestety, dzisiejsza rzeczywistość 
przedmeczowa jest znacznie mniej po- 
myśna. Pominięcie Rotholca w składzie 
wydaje się odbierać nam pewne 2 pkt., 
których takiemu rywalowi jak Niem 
cy — darować bezkarnie nie wolno. 
Cieszylibyśmy się bardzo, gdyby przy^ 
musowo „skrócony“ o 3 i pól kg. Sob- 
kowiak jednak zwyciężył. Jeżeli tego 
dokona, będzie to równocześnie ponow 
nym dowodem, że jako „kogut“, w peł­
ni sil zarobiłby 2 pkt. w tej wadze.

Wynika z tego, że dla całkowitego 
usprawiedliwienia ryzykownej i odpo­
wiedzialnej operacji dokonanej przez 
kpt. związkowego P.Z.B. na ciele re­
prezentacyjnej ósemki — konieczny 
jest meldunek po drugiej walce: Polska 
prowadzi 4:0!

Inaczej, żaden prawdziwy sportowiec 
nje zrozumie dziwacznej decyzji pomi­
nięcia najlepszego boksera wagi mu­
szej, którego:

a) wezwano na obóz, a zatym zasad­
niczo brano pod uwagę do reprezenta­
cji,

b) wielokrotnie z powodzeniem wy­
stawiano do reprezentacji Polski,

c) widzieliśmy już na ringu poznań­
skim podczas takiego samego meczu z 
Niemcami. ' 

Osłabienie naszych szans kryje się | 
prócz tego w kontuzji ryki Kolczyńskie­
go. Znowu ta falalna pólrednia waga * 
nie ma godnego zastępcy i musi wal­
czyć „jedynak“, chociaż jest handicapo- 
wany z góry. Jeżeli nawet przyjąć, że 
Chmielewski wygoił już ręce, trudno 
taksować jego formę tak samo wyso-

Z ostatniej chwM !
Berlin, 9. U, telefonuje Jan 

Erdmant Dziś wieczorem w zabu­
dowaniach stadionu olimpijskie­
go odbędzie reprezentacja bok­
serska Niemiec swój ostatni tre­
ning przed wyjazdem do Pozna­
nia.

Wobec tego, że Ziglarski znaj- 
1 duje się jeszcze poza Berlinem, 
i trening poprowadzi Schmit, zna­
ny jako opiekun z niepomyślnej 
wyprawy Niemców do Szwecji i 
Finlandii.

ładne zmiany nie są przewi- ■ 
I dziane. Wyjazd do Poznania w 
i sobotę rano.

*

Naszym specjalnym sprawo-' 
zdawcą z meczu Niemcy — Pol-' 
ska iv Poznaniu bedzie red. Jani 
Erdman. I

ko, Jak w okresie mistrzosw Europy. 
To samo da się powiedzieć i o Piłacie.

W sumie nię będziemy zaskoczeni 
jeżeli wynik z Poznania zamiast zwy­
cięstwa przyniesie nam... szczęśliwy 
remis.

Dalsze szczegóły
o meczu 

na str. 2-ej i 3-ej

HEESE
przeciwnik Wożniakiewicza.

START BIEGU 80 M PRZEZ PŁOTKI
Od lewej: Szmyt (AZS Poznań), Siebert (WKS Grudziądz), Oszast (Cracovia), Haspel, Da­

necki (KPW Poznań) i Rejecki (AZS Poznań)
ANDRZEJ MARUSARZ W SKOKU 

którym zdobył mistrzostwo Polski
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„Wierzę w sukces, ale
Wizyta u „Führ er a“ niemieckiego boksu

8 maezów

Polska Niemcy
1929 (Wroclaw) 6:ft)
19.30 (Katowice) 6:10
1933 (Ptaanari) 1Oi«

19Д2 (Dortmu-nd) 2:14
10СИ (Poznań) (7:10
1934 (Essen) 5:11
1935 (Warszawa) 6:10
1937 (Dortmund) 5:11

Zapala się kolejno światło czerwo­
ne — białe — zielone — otwierają się 
podwójne drzwi.

— Dr Metzner prosi pana do gabi­
netu.

Dr Metzner jest szefem biura oso­
bistego i jednym z najbliższych współ­
pracowników ministra spraw we wnętrz 
nycli dra Fricka. Prawdziwa „gruba 
ryba“. Twarz łagodna, kulturalna, ru­
chy opanowane, maniery światowego 
bywalca. I jego stanowisko i wygląd 
trochę — nie obrażając nikogo — nie 
pasują do beksu. Przyzwyczailiśmy 
się w tym sporcie spotykać jednostki 
kanciaste, prymitywne, rubaszne. Mój 
gospodarz jest miłym wyjątkiem.

— Niech pan spocznie.
Siedzę naprzeciwko okna. Gdyby o- 

kiennice nie były zamknięte, miałbym 
przed sobą podpalony przed czterema 
laty Reichstag. Ale jest noc — przez

nie, sędziuję bowiem stale walki zawo-

Ifi
NIEMCY

Osiem międzypaństwowych spotkań okl1a „ic n!e wMać Wzrok mlmowołf 
«toczyli pięściarze Polski , Niemiec, przesuwa się na ścianę. Dr Metzner
B»l«ts tych spotkań wyraża się w sied urzęduje pod okiem olbrzymiego
mta r» ycfęsrtwach Niemców i jednym ( portretu kanclerza Hitlera, 
naszej drużyny. Stosunek punktów
46 «2. Któ ustawi* skład?

— Zechce mi oan łaskawie wyjaśnić, 
kto właściwie w- Niemczech ustala 

1 Jak to tostało 
rozwiązane organizacyjnie? Czy wszy­
stko załatwia sam „Führer“?

— Mamy kierownika sportowego; 
jest nim teraz Hieronimus. Do niego 
należy przedstawienie projektu repre­
zentacji. Grono kierownicze wysluchu 
je go. dyskutuje, a raczej wyraża swo 
ie zdanie, a portem ja decyduję. Na 
tym poiega nasza zasada wodzostwa. 
Żadnych głosowań, żadnego zawraca- 

wypadku 
ustalony

Barw Pots ki najczęściej bronił w 
meczach t Niemcsmi Anski • < ___
Kodeino zwyciężył on Leśpedta, Volik- 
mara i Beretisineyera. Ostatni występ 
n.e trdął slęt przegra! zt Schtnedescm.

ś punktów zarobił rósłiież Rothok. 
Jego rekord jest tym cenniejszy, że zdo 
był je w trzedi meczach. Zwyciężył 
Spannagta, Raisps Пуга i Faerftera,

KOjnar starował dwa razy i podob-, 
nić jak (RotboJc nie stracił ani jednego, 
puiżktiu. Na swońm koncie ma zwycię-, «ли «z........
stw® nad mistrzem Europy Kaeetne-i Prze* Hieronimusa.

4 razy, i ’Wad reprezentacji?

Żadnych głosowań, żadnego 
nia głowy. Zresztą nie było 
bym rnusiał zmienić skład

rem, na parę tygodni po zdobyci« przez ! J îeraz. nie przewiduje pan -rów- 
fiiego zaszczytnego tytułu. Drugim po'n:e^ faduych zmtan w skladz:e?
konanym był Aritng.

Chmielewski walczył z Niemcami 
trzy razy. Szło mu coraz lepiej. 
Pierwszy mecz przegrał z Bernloehrem 
w drugim zremisował ze ScJwnttt’nfe- 

- rem. a w trzecim wyWąpit w 
półciężkiej i pokonał Jaspera.

Po jednym zwycięstwie nad 
catni zapisali na swoje konto: ____
(zwyciężył Ciprę). Czortek (zwycię­
żył Rappsifoera), Forlański (zwyefę- 
żył Pierenza), Oamcarek (zw-yc. Strath 
marna), Górny (zwyc. Goetzetgo), Ka­
zimierski (zwyc. Bailla), Krztniński 
Uwyc. Rapps libera), Kupka (zwyc. 
Daniels»). Majcl»rzjxki (zwyc. Home- 
mairma), Moczko (zwyc. Fickerta), 
Rudzki (zwyc. Martena), Wodca (zw. 
Pcłtera) i Wożniakiewicz (zwyc. Di- 
xesa).

widzę

Niem- 
Aniota

Jeden punkt zdobył poza tym Szy­
mura remisując z Vortem.

<M* list* Bokserów, którgy 
walecyll

Ataki
Ratwaśi
Kajnar
Chmlblftl 
Maje brr yell 
*or»a Aski 
Krtemlńtal
Moczko 
Górny 
Kapka 
Aniota 
KaemlemM 
Rndtad 
Wacka
Oamcarcfc
Ciortek

z Niemcami
4 mecie « efct.
3
3
3 
3 
3 t Л 
2 
1 
1 
1 
1 
1 
1

____ 1 
Wożnlakiewlez 1 
Srwnura 1

Sewerynie* 3 mecie O «М„ Plta-t 2 eaeeze
• akt., sip held 2 mecie O akt., Poła* 2 me­
cie O akt., Wiśniewem 2 mecie ę pkt., Wie- 
ccorck t mecie O pkt, Tom*»tewaśtl 2 mecie 
2 eta., NUeisrewtei 2 mecie O pkt., Руке 1 
maci O pw„ Stępniak 1 mcci О pta., Wtafi- 
ni* 1 mecz O pkt., StłSke 1 mecz O pta.. 
ZMktaki 1 meci 0 akt., Kozłoemkl 1 mcci
• pkt.. Mtakrewtaz a mecze • pta., Pyśm 1 
mace O |*t., Itamelak 1 meet в pkt., Kar- 
ptata 1 meci Й pkt., Keeni 1 meet 0 pkt., 
Окоем 1 meet 0 pkt.. SoMowtak 1 mecz 0 
f*t. Ptaenkl 1 mecz 0 pkt.

Na własnym terenie Polska przegra­
ła jedynie z Niemcami (3 razy). Po­
zostałych 8 porażek* przypadła poza 
rranicami kraju: Z Niemcami 4. z We 
grami 2, ze Stanami Zjednoczonymi i 
Szwecja po jednym. Bflarts 33 
czów w punktach przed-stawia sic 
stępująco: 279:249.

W tabeli tej nie są uwzględnione 
nieoficjalne mecze naszej reprezenta­
cji: z Emigracją (wygrany 12:4) i z 
Daria (wygrany 10:6).
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— Najmniejszych.
— To znaczy, że jest pan z druży­

ny zadowolony, uważa ją za najsil­
niejsza ?

— Tak. sfriiejszego zespołu w chwili 
obecnej wystawić nie możemy. Ale tu 
nie znaczy^ że do Poznania Jedzie skład 
idealny. Musieliśmy się uciec do 
mocy rezerw.

— Kogo pan doktór uważa za 
zerwę?

Zespół najsilniejszy
— Tietzscha w muszej. VdHcera w 

piórkowej i Heesego w .ekklej. W mu­
szej walczy zwykle Pretss...

— Ale przecież -przed dziesięciu dnia 
m( Tietzsch regularnie znokautował 
Preissal..

— No tak. ale to byl przypadek. Nor 
maiłnie Preiss jest lepszy. W piórkowe! 
mamy Minera, który musialby roznieść 
każdego przeciwnika...

— Podobno nie ma on wag!. Nie 
dawmo Wakzył przecież na Śląsku - 
w pólśredniej!

— Właśnie chce powiedzieć, że wy­
stawiamy rezerwowego, pomeważ nasz 
reprezentant nie jest już w stano zro­
bić wagi. Wreszcie mistrz Europy 
Niirnberg rozbił sobie dłonie i leczy 
się obecnie w Hoheolychen. Rozma­
wiałem dziś z nim przez telefon, ma 
rękę w gipsie. Nie pozwolę mu wyjść 
z sanatorium aż ją zupełnie wyleozy.
Pslacy, najgroźniejsi rywala...
— Co pan sądzi o naszej drużynie?
— Polskę uważam za naszego naj­

groźniejszego przeciwnika w tym ro­
ku. Pięściarzy po^kich znam z Dort­
mundu. potem z Mediolanu. Doskonały 
zespól, bardzo niebezpieczny... Musi­
my się mieć na baczności.

po-

re-

— Ale wierzy pan w zwycięstwo? i ........ .......................
— Któryż kierownik drużyny w nie I dowców. Niedawno byl w Belgii na me 

nie wierzy? Ale podkreślam, że żad-. 
r.ym wynikiem nie będę zaskoczony.

— Kiedy wyjazd z Ber'.na?
— W sobotę rano. Oprócz drużyny 

i mnie jedzie p. Hieronimus i sekun­
dant p. Ziglarsky. Bardzo się cieszę, że 
odwiedzę wreszcie Polskę. Nietylko 
dlatego, że obiecuję sobie obejrzyć do 
bry boks, ale również ze względu na 
przyjaźń i stalą współpracę, jaka łączy 
mnie z kierownikami Polskiego Związ 
ku. Panowie Mirzyftski, Bielewicz (je­
den z najlepszych sędzów punktowych 
Europy). Rybarczyk — to wszystko | 
przemili ludzie. Ustaliliśmy, że Polska i 
i Nienlcy tworzyć będą w łonie FIBA 
blok i porozumiewać się we wszyst­
kich sprawach.

Ach ta „Fiba“l
— Och, ta FIBA...
— Wiem, wy ciągle myśłicie 

strzostwach Europy w 1939 r. 
mi pan wierzy, że wtedy w Medioa- 
nie tiic zrobić się nie dało. Były dwa 
wnioski: Polska j Irlandia. Przemawia 
tom za Polską. Zrobiono glosowanie. 
Rozpoczęto od Irlandii. Otrzymała 3 
glosy na pięciu obecnych. Sprawca była 
przesądzona. Kandydatury PoGski w 
ogóle nie glosowano.

— Ale nietylko to! Czy pan widział 
listę uczestników tumiej-u przed wyjaz 
dem do Ameryki? Przecież to absurd! 
Z Polaków jest tam tylko Chmielewski 
i Szymura. A gdzie Rotfiolc, Czortek. 
Nardecchią, Kblczyiiski, gdzie Ciaocyi 
dziesięciu innych?

— Tak. tam nie jest wszystko w po­
rządku. O tych sprawach porozmawiam 
chęrtnie w Poznaniu. Naprawdę cieszę 
się z tych dwu dm pobytu wśród wa>

— Co pan myśli o sędzim?
Arbiter - znakomity

— Ritzi jest znakomitym arbitrem 
ringowym. Ma olbrzymie doświadcze-

czu Locatefli — Wouters. przedtem w 
Afryce Południowej, na meczu Freddy 
Millera. Spokojny, energiczny, obiek­
tywny, nie daje sie zbić z tropu pubEcz 
ności — niemal sędzia idealny:

pois ka ; 
potrafi i

Ufam zresztą, że widownia 
(wiele mi o niej opowiadano) 
zachować obiektywizm i ocenić bez-1 
stronnie walory obu przeciwników. Te­
go wolno oczekiwać od kraju, w któ­
rym odbędą się wkrótce mistrzostwa 
Europy. J. E. I

rozegranot*
mlędzypaóstwow. spotkań

Wygrano

Zremisowano

Przegrano

Sto*, punktów 528:264

Przedstawiamy 8-Ke przeciwników

o mi-
Niech

TIETZSCH jest niewątplllwe eksperymen- , 
tern. Ale ważąc sie na eksperyment Niemcy ] wlsko bodaj równorzędne mistrzowi Wllkie- 
ryzykują naprawdę niewiele. Bez względu na 
to jakie zostanie wpisane nazwisko — klaso- 
wego pięściarza Niemcy w wadze muszej nie 
posiadają.

Napawa ich to zresztą pewnego rodzaju 
dumą.

— Jesteśmy taką rasą, że nie sposób wy­
obrazić sobie normalnego Niemca w wadze 
muszej lub koguciej. Osiemnastoletni chłopiec 
ma u nas zwykle limit lekkiej. 
, Bardzo to piękne, ale w meczach między­
państwowych kosztuje to kilka punktów. Wo 
bec tego, w poszukiwaniu odpowiedniego re­
prezentanta zwrócono się do górali I elemen 
tów pochodzenia niemieckiego. W Bremie po 
dobno już znaleziono pewnego zakllmatyzo- 
wariego od dwu pokoleń Portugalczyka...

Ale na razie walczy berlińczyk Tietzsch. 
Nominacje do drużyny państwowej otrzyma! 
on jako wyraz uznania dla swojej sity ciosu 
I ducha walki. Zalety te objawiły sfę w spo­
sób dość drastyczny: przed dwoma tygodnia 
ml Tietzsch znokautował w 1-ej randzie do­
tychczasowego stałego reprezentanta Niemiec 
Preissa.

Nie mając nie do stracenia. Niemcy wysta­
wiają przeciwko Polsce debiutanta I może 
wreszcie objawi sic oczekiwana od lat klasa. 
Tietzsch ma niewątpliwie wszelkie zadatki 
na wielkiego pięściarza: szybkość, prawy 
prosty (od tego ciosu zginął Preiss) I lewy 
podbródkowy. Walczy chętnie, nie unika wy­
miany.

♦
ORAAF byt w Polsce przed trzema laty. 

Kto pamięta Jego ówoeesną walkę z Rothol- 
cent (w muszej), ten przyznać musi, że bu­
dzi! najśmielsze nadzieje. Od pewnego czasu 
nie wykazuje on jednak postępów. Nie wy­
siedl om ponad dobrą przeciętność, nie zo­
stał europejską extraklasą.

Redaktor Box-Sportu
o niemieckim stylu walki

Erwin Thoma nie piastuje żadnego 
urzędu w boksie niemieckim. Jest 
autsajderem, człowiekiem absolutnie 
niezależnym. Ale jednocześnie jest(pil- 
mym obserwatorem pięściarstwa nie­
mieckiego, jednym z ludzi najgłębiej 
wtajemniczonych we wszystkie prze­
miany i rozwój tego organizmu. Jako 
redaktor naczelny „Box-Spt>rtu“, pi­
sma poświęcającego specjalną uwagę 
amatorom, wywiera on znaczny wpływ 
na pojęcia o boksie nie tylko w Niem­
czech. ale i daleko za ich granicami.

Oto co słyszymy od niego w pftede 
dniu meczu PoGsfca
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«

obecnie wynllc walki dWS O'w*ll wewnetri- 
nyćh jest trudny do przewodzeni*. Ueese nie 
ma wprawdzie tak błyskawicznego j (łk g(ja_ 
tocznego ciosu, jak hamburczy*. *it ia to 
przewyższa go szybkością I rozumem.

Poza tym Heese jest pięściarzem sythpątyez 
nym. Jego praca na ringu jest stylo»« l ezy. 
sta, umiejętności wielkie, zawziętość 1 „ser­
ce“ — Imponujące.

I MURACHA znamy w Polsce doskonale, bo 
odwiedzał nas kilka razy. Prawa garda ezym

W chwili obecnej zajmuje on jednak stano- 

j mu (pokonanemu przez Czortka w Mediola­
nie). Technicznie jest od niego lepszy, prze­
wyższa go wytrzymałością, wreszcie góruje 
szybkością. Nie posiada natomiast równie 
skutecznego ciosu.

*

VOLKER jest pięściarzem - Inteligentem, wal 
ezy z glpwą, umie sie przystosować do prze­
ciwnika. Technik, ciosy bile serjami z obu 
rąk. Duże doświadczenie ringowe. Bardzo lu- «——— —, , , .- -----------r~
biany przez kolegów. Przezwisko — „Plcsec- ; z niego specjalnie trudnego przeciwnika, wy­
kę". I magającego troskliwego nastawienia (ebodie-

Polacy pamiętają Völker* z czasów meczu nie). Cios przychodzi niespodziewani* z 1*- 
Berlin — Warszawa 12:4 1 Jego walki i Ko- . wego sierpa (najczęściej), lub direkt z pr*- 

, ztswskim. Dzisiejszy Völker nie przypomina wej. Uderzenia jego m®J< ’H* niezrównaną. 
I zupełnie tamtego zawodnika, którego w trze ------- ’’ ’"““Ł •—-
| clej rundzie obija! Kozłowski. Jest o wiele 
| szybszy, sprytniejszy, niebezpieczniejszy. Wal 
| ka z CzortkJem powinna być Jedną z nąjefek 

towniejszych.
*

HEESE jest benjaminklem drużyny. Odkry- 
to go na wiosnę, podczas mistrzostw Nie­
miec. Od tego czasu Heese awansowa! o jed 
ną wage I stal sie Nr 2 wagi lekkiej za Nlirn 
berglem. Nürnberg jest mistrzem Europy, ale

NI. sposób je inkasować, lab odbijać — trz* 
ba przed niemi uciekać.

Mistrz Europy ma i*dn*k »oloealne wady: 
Jest jednostronny, zaślepiony, niezdolny do 
myślenia podczas walki. Trudno go pobić si­
lą. Moina szybkością. lub Inteligencją.

*

i CAMPE jest również naszym znajomym, 
| choć wizerunek jego przechowywany. w Pol- 
i sce niezupełnie odpowiada dzisiejszej rzeczy 

wlstoścl.
Campe już nie jest dawna tyką, która ko­

rzystając z długich rąk wypunktowuje prze­
ciwnika. Berliński policjant zarzucił grodów, 
kę, przeszedł do średniej wagi (ma Hm t pół­
ciężkiej) 1 przestać polegać wyłącznie na 
swej lewej. Prawy sierp przygotował niejed­
nemu nieuważnemu przeciwnikowi nokaut.

Ale cios nie jest głównym atutem Campc- 
go. Jego najsilniejsi* broni* Jest doświadcze­
nie ringowe I głowa. W razie niepowodzenia 
w walce na dystans, Campe umie przejść do 
zwarcia, umie unieruchomić przeciwnika, a- 
mle w razie potrzeby przytrzymać jego ra­
mie. O tym powinien pamiętać Chmielewski. 
Jeśli walka, która mota być szczytowym mo- 
mentem meczu, nie ma sic zamienić w bez­
ładna szamotanin*.

*
VOOT Jesł wielkim bokserem dopiero od 

czasu... zmiany palca. Na wiosną zeszłego 
roku Niemiec złamał palec prawej reki. W sa 
natorlum w Hohenfychem nie zadano sobie 
trudu wyleczenia kontuzji; popreeta wyjęto 
cały pęknięty człon 1 zastąpiono nowym. Od 
tej chwili Vogt lepszy Jest o dwie klasy, je­
śli to wogóle u wicemistrza olimpijskiego jest 
możliwe.

Vogt walczy prawym sierpowym — jest 
to jego cios nokautujący. Lew* ma przede 
wszystkim zadania obronne, choć potrafi zwl 
nąć sie w żądło uppercutu. Niemiec nie lu­
bi zawodników ruchliwych, nie lubi uników; 
Jego marzeniem jest pójście na wymian« cio­
sów.

Spotkanie z Szymurą będzie Jedną z ostat­
nich, jeśli nie ostatnią, walk« Vogta przed

> zawodostwem. Vogt Jest Jeszcze amatorem n* 
specjalne życzenie związku niemieckiego. EO 
hrerzy llezą na jego punkty.

♦
RUNGE też nie Jest teraz w formie medlo- 

cźynając'J5^ńecźuz"TngTlą Runge"poprawi* 

się gwałtownie, bijąc w tej chwili nawet 
swą forme olimpijską.

Jest te zawodnik o imponującej jak na t« 
wage szybkości I technice. Atuty te pozwala- 
j* mu nadrobić wrodzony brak ciosu. Przy 
swoich 85 kilo Runge ma cios zawodnik* 
wagi półśrednlcj. To powinno wykazać Piła­
towi drogę do sukcesu.

Owaltownym atakiem można posadzić Run- 
gego na deski, trzeba tylko walczyć I trzeba 
iść do przodu. Ryzykować wolno wiele, bo 
do zdobycia jest wszystko. Mistrz olimpijski 
jest też człowiekiem.

I też może być znokautowany.

Rekerd
naszej

ósemki
Kaidy z ośmiu reprezentantów Pol­

ski przeciwko N etneom ina na liście 
swoich tn ędzypaństwowych meczów 
dodatni b.lans.

Pierwsze miejsce co do ilości stoczo­
nych walk zajmuje Chmielewski. Na 
15 Stoczonych wygrał 11. jedną zremi­
sował, ą 3 przegrak Remis wyniósł 
Chmielewsiki z meczu z Schimitititigę- 
rem. a przegra! z Be-nloehre.m (Niem­
cy). Szigettim (Węgry) i Tillerem (Nor 
wegta).

Drug e miejsce na tei liści® zajmuje 
Elat. Waloeyl 10 razy, z czego wy­
grał 4 mecze. 3 zremisował a 3 prze­
grał. Przegrał tylko z Rungem — dwu 
krotnie i z Amerykaninem Thomasem.

Szymura waiczył w reprezentacji 7 
razy. Ten nie przegrał ani razu. Ma 
6 wygranych walk i jeden remis, właś­
nie z... Vogtem.

Na czwartej pozycj-i znajduje się 
Czortek. I on ma tylko jeden punkt stra 
eony na 6 stoczonych walk. N.erozstrzy 
Sjiiętą wakę stoczył ną meczu z Bel- 

nikowi Wożtiiakiewńcz. Walczył 5 ra­
zy .wszystk e walki wygrał.

Scbkowak walczył w reprezentacji 
4 razy. Ma na swoi mkoncie 2 zwycię­
stwa jeden rems z mistrzem Europy 
Enekesenn II (Węgry) i porażkę z Kai- 
sere-ni (Niemcy).

Koziołek z trzech walk, dwie wygrał 
a jedną — z Sergo — przegrał.

K-oiczyński z dwóch walk, d-wie wy­
grał.

nasz może przegrać, może być nawet 
znokautowany — to się zdarza. Nie 
ścierpieiibyśmy tylko jednego: by scho 
wał twarz w podwójną gardę, odwró­
cił sie tyłem lub ucieka! wzdłuż Ii-i. 
Tchórz nie może nosić koszulki repre­
zentacyjnej! Jest to jeden z powodów, 
dUa których w wadze muszej wystąpi 
właśnie Tietzsch. a nie inny pięściarz 
o korzystniejszym rekordzie.

— Co pan myśli o meczu Polska — 
Niemcy?

— Ciekawe, bodaj najciekawsze spot 
kanie. Ubolewam, że właśnie dzisiaj 

~ i do Poznania po- 

_jr®— .... mogę. Jestem specjalnie cie­
kaw Kolczyńskiego, którego sukces 
nad Pittorkn mówi wiele.

— Jakiego jest pan zdania o Chmie­
lewskim? Wie pam. że w najbliższym 
czasie przecliodzi on na zawodostwo?

— Słyszałem. Chmielewski... Styl 
Sohmellnga, cios, slde-stepy, odwaga, 
spryt, za to brak zwarcia. Stawiam go 
na drugim miejscu -w Europie, tuż za 
Despeaux. Za nimi klasyfikuję Campe- 
go. a na czwartej pozycji ex aequo. 
Tfłlera (Norwegia), Raadika (Estonia) ! 
Bawngartena (Niemcy).

— To Campe jest iepszy od Tiłlera?
— O wiele sprytniejszy. Jak Campe 

zacznie walczyć, to Tiller zapomni o 
wszystkim czego sie nauczył w domu.

Chmielewski jako .jprofi“ może zro­
bić kariere. Dlaczego jednak nie zde­
cydował się przed dwoma laty?

— Nie był wtedy mistrzem Europy.
— To nie ma znaczenia. W Amerycs. 

nawet młstrz Europy zaczyna od 10* 
dotarów. Nasze największe sławy, Kat- 
ter. K obi ki. Eder otrzymywały w Sta­
nach grosze. Tam trzeba zaczynać ka 
riere -od początku.

Ale jeśli początek (est udany — moż 
na dojść do wielkich rzeczy.

(Erd.)

■ta niecili Pcfisfca — Niemcy: ząstMĆzynani urlop i

— W drożynie reprezentacyjnej, kfó- jećliać nic mogę. Jest
ra wystani w niedziele w Poznaniu, zo 
baczycie właśnie przedstawicieli ofen- 
zywneeo sty'u niemieckiego. Zawodnik

Kajnar od początku grudnia nie tre­
nuje a w początkach stycznia zażądał 
zwolnienia, hrb skreślenia z Warty. 
Trening rozpoczyna jednak już od po­
niedziałku, gdyż bezczynność mu nie 
odpowiada i tęskni za ringiem. Chce 
sie przygotować na Finlandię i sądzi, 
że P. Z. B. go uwzględni w reprezen­
tacji. a poprzednio da mu możność 
startów. Ponieważ Kajnar chce treno­
wać w Warcie, więc jesteśmy przeko­
nani. że obecne nieporozumienia zosta­
ną zlikwidowane, a wówczas okazyj 
do startu będzie Kajnar miał aż nadto.

Ostatnie wyniki Niemców

Chmielewski trenować będzie do 
piątku włącznie w Łodzi. W piątek po 
południu, pociągiem pośpiesznym wy- 
jedzie do Poznania. Mistrz Europy za­
pewnia, że znajduje się w doskonalej 
kondycji, jest wypoczęty i jak najle­
piej przygotowany. Codzień intensyw­
nie trenował, zwłaszcza kondycję. We 
wtorek prged południem odrobił on 
dziesięciokilometrowy footing, z lokalu 
klubowego przy ul. Srebrzyńskiej, do­
koła lasku konstantynowskiego, wieży 
spadochronowej i parku sportowego 
ŁKS-u. W footingu tym towarzyszyli 
mu: Czesławśki i biegacz IiKP — Kró- 

nig.
— Już dawno nie czułem się tak do­

brze — mówi Chmielewski. — Regu-

lamy trening dal mi przypływ sil, któ­
re zgubiłem podczas żółtaczki, czego 
najlepszym dowodem, że mimo dobre­
go apetytu, nie przybieram na wadze. 
Opuchlizna rąk zeszła zupełnie i przy 
biciu w worek nic nie czuję. Powinno 
wszystko wypaść jak najlepiej.

Mecz z Campem musi być moim naj­
lepszym dotąd meczem. Będzie to ko­
lejne 156-te spotkanie i chce wierzyć, 
że 132-gie zwycięstwo. W pierwszym 
meczu z Campem, w grudniu 1934 r. w 
Berlinie doznaną wówczas krzywdę 
dobrze pamiętam.

ANI JEDNEGO MECZU nie przegra­
ła w sezonie ubiegłym reprezentacja 
Niemiec. W ostatnich trzech meczach 
osiągnęła trzy remisy 8:8 z Finlandią, 
Szwecją i Anglią, przed tym pokonali 
Niemcy Irlandię 12:4, Finlandię i Wę­
gry 14:2.

NARTY konwletne z kilkami od zł. 12,- ERA“ G<”,a 18" ■ obuw.;ei kostjumy it4J. S0|idnie i tar.jp Ił*-*’" tel. 11-79-03
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Im dalej w prawo tym we*®*nleJ»l przeciwnicy

Na kawce u Campego
Rzec« clą <Ele)e w Berlinie« na 5 dni 

gnetf meczem poznańskim
Sem* prr*d«ta*li ikrtamili «nądioay po­

kój M odległym przedmieścia Berlin*. Prrei 

okne wM*ć porotrtneene domkl, drogę I go­

le drzew* **4a owocowego. Gdzieś wd«U 

njad* «parta pełna.
PWEYBYSZ. — Chclalem mówić ę panem 

C*mp*, a Erichem Camp*.

STARSZA PANI (w granatowym fartucha, 
lekka padataemia wlayta obcego erfowle- 

k*)t — Syna ałe ma, Jeet na mieście. Ale «po 

dziewamy ełę ge lada chwfta... Moś* pan 

lecaekar
PRZYBYSZ. — Jestem i Warszawy. Cbcla- 

tem pogadać r. Erichem o meera Polskę — 

Niemcy.
MATKA. — Niech pan stada. Prita, ehodś 

tutaj!
FP1TZ. — Dzień Dobry! Pan d* bratał 

Chce pan t,«Kissem obejrzeć jego nagrody? 

Ta eata szafa I ta ściana I tzn kąt — to wazy 

stka zdobyczą«. W Niemczech, w Ameryce, 

we w-ttysttleh państwach Earopy. O ta pla­

kieta Jcit z Polski. Rok 1934-ty. A ta szar­

fy za mistrzostwo Niemiec: 1932 — 1934 — 

193*. Erich wygrywa mistrzostwo aawire w

latach parzystych. W tym rok« też na niego 

kole].

PRZYBYSZ. — To w zesztym rok« tnl- 
itricm byl Baomgarten?

PRITZ. — Baamgarten. Ale to nic znaczy, 

śc on jest lepszy. W finałowej walc* Baum- 

garten uderzył go poniżej pasa, Erich nie 

wytrzymał i mówi do niego: „Te, uważaj, 

Mjeaz ta nisko“. A sędzia odrazo udzielił na 

pomnlenła z* rezmowę w ringu. Napomnienie 

przeważyło szalę. Ale Baamgarten jeat w wal 

kach międzynarodowych do nlczegot Wysta­

wili go na Olimpiadę — nic nie pokazał, wy­

siali go do Mediolanu — odpad! po pierwszej 

Walce.
A niech pan spojrzy tutaj. To jcezeze szar 

ta z* starych czasów, bez swastyki. A ta na 

dyplomie podpis ministra spraw wewnętrz­
nych Słerorta, który po rewolucji rnusiał u- 

clekać * Niemiec. Ładne paml*tkl?

PRZYBYSZ. — A to co?

PRITZ. — To znowu co innego. To moje. 
PRZYBYSZ. — To pan jeat też bokserem? 

PRITZ. — 1 to zupełnie niezłym. Walczę 
w oótśrednfcl. Przed kilku tygodniami zfoży-

lem podanie o przejście na zawodostwo. 

PRZYBYSZ. — A Erich nie myśli o tym? 

PRITZ. — Skąd znowu? Erich Jest w swoim 

stylu typowym amatorem. Zawodowiec musi 
rozbijać, a Erich — zwycięż*. Gdyby zresz­
tą nosił się kiedykolwiek z tym zamiarem, 

to powinien byl zostać „prof!“ w 1932 roku, 

Jak zdobył wicemistrzostwo olimpijskie.

MATKA. — Pan pozwoli, przedstawi* swo­

ją córkę. A to jej przyjaciółka.

PRZYBYSZ (skłania głowę | podaj* rękę 

rudej, przystojnej panience, potem brunetce).

MATKA. — Nakrywajcie do stołu. Naplje 

sl* pan z nami kawy?

PRZYBYSZ (skłania głowę I kładzie rękę 

na sercu. Prawdopodobnie oznacza to zgodę). 

SIOSTRA. — Z Erichem tak jest zawsze! 

Nigdy nie wiadomo, kiedy wróci do domu. 

Wczoraj trochę piliśmy (taka rozgrzewka!) 

I tańczyliśmy do późnej nocy, bo to były uro­

dziny Ericha, a potem on wyszedł na służbę 

I dotąd nie wrócił.
PRZYBYSZ. — Praca w policji bardzo go 

absorbuje?

SIOSTRA. — Ech, proszę pana, on d*glc 
Jest na crlople. Przed trzema dniami walczył 

w Anglii, za trzy dni jedzie do Polski — I tak 

eląglct
MATKA. — Nie opowiadaj panu takich rze­

czy! Oczywiście, jak Erich ma wyjazdy, to

jest na urlopie. Ale normalnie pełni on służ­

bę w tym rewirze przez 12 godzin, a potem 

całą dobę ma wolne.

PRZYBYSZ. — Czy Erich pracuje w biurze 

policyjnym?

MATKA. — Gdzie tam! Na ulicy, proszę pa 

nat Kieruje ruchem. To także męczące... 

I pensja mata. Co może dostać taki Obcr- 
wachtmelster (starszy posterunkowy) jak on? 

Oroszę. Taka szkoda, że nie dopuścili go do 

Olimpiady I Napewnoby wygrał I został po­

rucznikiem, jak Woellke 1 Schwarzmann.

SIOSTRA. — Idzie Erich!

(Wszyscy wstają nie wiadomo dlaczego. 

Moment oczekiwania. Słychać ujadanie psa. 

Do pokoju wchodzi mężczyzna w cywilnym 

garniturze).

ERICH. — Outen Morgen. Dostanę, ma­
musiu, kawy? Więc walczę w Poznaniu z 
Chmielewskim (wymawia się: Szmllewskl)? 

Ostatnia jego walka? To żle, to znaczy, że 

muszę go znokautować.
PRZYBYSZ (zdziwiony). — Dlaczego?

ERICH. — Bo Inaczej nie dadzą ml zwy­

cięstwa. Oho-ho, w Polsce trudno jest wy­

grać! Publiczność ło olbrzymi atut. Nie tyl- 

le w czasie walki, Ile podczas wypełniania 

kart punktowych

Lubię Chmielewskiego. Walczyliśmy raz, 

tu, w Berlinie, w 1934 roku. Pokonałem go

wtedy. Nie przegrałem zreszt* dotąd z żad­

nym Polakiem, choć walczyłem z dziesięć ra­

zy.
PRZYBYSZ (wyjmuje „Przegląd Sporto- 

wy“„ szuka czegoś I mówl«Po,c,n)- — Az 

Pisarskim?
ERICH. — Też nie przegrałem. Zremiso­

wałem. Lekceważyłem K°’ "Ie słyszałem o 
nim nic dobrego. A tymczasem to trudny bok 
ser, dobry następ«« P° Ch«,l«lewsklm.

Niedzielną walkę oceniam jako jedn* z n*J 

trudniejszych w k»rlerze. A mam prze-

efeż na koncie jakieś 320 walk.

SIOSTRA (na boku)------ Zaczęło się o bok­

sie na dobre. Erich będzie opowiadał o swo­

ich 320 walkach I my nie dojdziemy zupeł­

nie do słowa. Tak jest zawsze w naszym do­

mu. Tu można rozmawiać tylko o ciosach, 

o nokautach albo o przeciwnikach!

PRZYBYSZ (udaje, że nie dosłyszał). — 

Tak pan wysoko ceni Chmielewskiego?

ERICH. — Doskonały pięściarz. Przegra! 

z Tillerem? To nic nie znaczy Tiller Jest od 
niego gorszy. Wolę dwa mecze z TlIJerem od 

jednego spotkania z Chmielewskim.

Macie trzech dobrych bokserów: Chmlelew 

skl, Rotholc I Czortek, ale Chmielewski jest 

z nich najlepszy I

(Drzwi się otwieraj*. Do pokoju wchodzi 

cichutko drobna, szczupła panienka o niebie­

skich oczach i delikatnych rysach)-
ERICH (zrywa się z krzesła. PodbleS« I 

wita się z podejrzana serdccz«0*'1**’ Cf* 

tal
FR1TZ. — To Jego narzucona
MATKA. - Córka wt''M'cl',a ^««uracjl 

I sklepu kolonialnego w Helnersdorf.

PRZYBYSZ. — To wob« tego ja uciekam, 

nie chcę przeszkadza4, **8naf« »ię z panem 

do soboty, w Poz«»»"1"- c,y "le mógłbym na 

wychodnym prosi« P«"« o Jakieś zdjęcie pry­

watne?
ERICH. — TuU' nie "’«m. Gdybym wie­

dział wcześniej—

MATKA- ~~ m&n>, ale wklejone do al­
bumu. Je*e" konlc«inle trzeba...

NARZECZONA (otwiera torebkę I przeglą­

da listy). — Jeżeli takie pana zadawał*-- 
grlch JaLo policjant na stadionie olimP1!' 

9klm. On tu jest bardzo tadnyl
PRZYBYSZ. — Strasznie dziękuję. Jeetem 

pani bardzo zobowiązany, tyczę paitatwu 

przyjemnego kina!
NARZECZONA. — Kiedy my Idziemy do k* 

wlarnl.
PRZYBYSZ (robi ogólny ukłon I Wycho­

dzi żując resztki placka).
FRITZ (krzyczy). —• Może pa" chce moje

zdjęcie w mundurze millejl SS?

— KURTYNA —
JAN ERDMAN
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Dwaj sztabowcy P.Z.B
oceniają pozycje przeciwników niemieckich

Na stronie pierwszej podał śmy 
redakcyjny szkic sytuacji przed 
meczem z Niemcami. Poniżej za 

. mieszcza-my opinię dwu wybitnych' 
’'członków „sztabu“ P. Z. B.

P. Bielewicz przewodniczący WY* 
działu spraw sędziowskich PZB i ró­
wnocześnie prezes Poznańskiego O. Z. 
H„ który był niedawno sędzią punk­
towym międzypaństwowego spotkania 
Niemcy — Finlandia w Szczecinie, tak 
ocenia naszych przeciwników:

— Najlżejszego z zawodników nie­
mieckich Tietzscha, który dopiero 
statnio znalazł sie w reprezentacji 
Niemiec dotychczas nie widziałem. Ko 
wnież sylwetki przedstawiciela wagi 
koguciej, w' której dotychczas walczył 
Wilke, nie przypominam sobie. Graafa 
widziałem w Warszawie, gdzie wal­
czył z Rotholcem. przegrywając nie­
znacznie. W każdym razie już Wilke 
nie byi szczególnie mocnym punktem 
Niemców, wiec też Graaf nie powinien 
być zbyt twardym orzechem d'la do­
brze usposobionego Koziołka.

Voelkera widziałem ostatni raz w Po 
znaniu w ramach turnieju eliminacyj­
nego zorganizowanego przez PZB. 
Przeciwnikiem jego bvł wówczas Frań 
kowski. Niemiec miał od poznańczyka 
lepszą technikę, ale za to słabszy cios 
i dlatego mamy prawo liczyć na zdoby 
cie przez Czortka dalszych dwu 
punktów.

Przyszłością Niemiec, z uwagi na 
swe doskonale warunki, jest Heese. W 
Polsce dotychczas nie walczył, ani też 
z Polakami. Widziałem go jednak na 
mistrzostwach Europy w Mediolanie, 
gdzie debiutował w wadze piórkowej. 
Uległ wówczas dość nieznacznie Wło­
chowi Cortonesiemu. Później, już sę­
dziowałem jego spotkanie (w wadze 
lekkiej) podczas meczu Niemcy — Fin

landia. Jest to prawdziwy typ Niemca- się uda Piłatowi?.. 
Germana: wysoki, szczupły blondyn. , ”
Posiadając długie ręce, trzyma swego 
przeciwnika swymi lewymi na dystans 
i od czasu do czasu ładuje groźne uper 
cuty O ile więc nasz „karabin maszy­
nowy** Woźniakiewicz zdoła się prze­
bić przez te szybkie i ruchliwe zapory 
i pocznie lokować swe seryjki na sze­
rokiej piersi o wynik tej walki będzie 
my mogli być spokojni, ale... dopiero 
po trzecim starciu.

Do najlepiej znanych pięściarzy nie­
mieckich należy bez wątpienia Murach, 
ale znajduje się raczej u schyłku ka­
riery. Jego niezwykle silny cios z le­
wej i prawej poznał najdotkliwiej Mi- 
siurewicz. Ostatnio widziałem walkę

Murach i Runge sa najpewniejszymi 
Punktami naszych przeciwników. Li- 

i czę. że sześć punktów powinniśmy 
I zdobyć w trzech najniższych wagach, 
I dwa powinien do tego dołączyć Chtnie 
lewski no i na jeden — ten decydujący 
—chyba zdobędzie sie Szymura. Zupeł 
nie otwartym jest wynik w wadze lek­
kiej.

*
P. Rybarczyk przewodniczący wy­

działu sportowego i wiceprezes P.Z.B. 
zna równie dobrze pięściarzy niemiec­
kich. Widział ich ostatnio zarówno 
w Mediolanie jak i w Berlinie na tur­
nieju Reichsbahn Sportverein. Charak­
teryzuje on poszczególnych przedsta-

rym wygrał, jednak nieznacznie. Slab-1 
szym punktem Niemca jest walka w 
zwarciu.

Jednym z najlepszych techników i 
również murowanych reprezentantów 
Niemiec jest Campe. I on, walcząc od 
szeregu lat. prawdopodobnie swą szczy 
tową forme ma za sobą. Jest wysoki, 
posiada długie rece i umie prowadzić 
walke w zwarciu.

Szczególnym przedstawicielem wagi 
półciężkiej, dzięki wielkiej ruchliwości 
i stałemu parciu naprzód jest Vogt. 
Przeciwko Finladii był w doskonałej 
formie, imponował zarówno silnym 
jak i precyzyjnym ciosem. Walczy, głó 
wnie na dystans i póldystans, przy 
czym zwarcia woli unikać.

Mistrz Europy i zdobywca złotego 
medalu olimpijskiego w wadze ciężkiej 
Runge, ostatnio stale reprezentuje 
Niemcy, widziałem go więc również a* 
Szczecinie. Jest niezwykle szybki, na 
wagę ciężka nawet rekordowo szybki. 
Dużo punktuje, ale ciosu nie posiada. 
Robi wrażenie miekiego, trudno go je­
dnak trafić z uwagi na jego znaczną 
szybkość i ruchliwość. By jednak z 
nim wygrać trzeba go trafićI Czy to

To samo tyczy się również Rungego, 
który jest już tradycyjnym przedsta­
wicielem niemieckiej wagi ciężkiej. 
W najwyższej formie widziałem go na 
olimpiadzie, w której też zdobył pierw­
sze miejsce. W Mediolanie był słab­
szy, ale podobno dlaego, że choro­
wał poważnie na oczy i swych prze­
ciwników widział jak przez mgłę.

Rungego, razem z Murachem, wi­
działem w Ameryce. W Chicago Nie­
miec zasmakował co to jest k. o., któ­
rym go obdzielił Franklin. Przykra ta 
porażka jednak nie załamała Niemca, 
przeciwnie, zabrał się on do pracy 
i dziś prawdopodobnie jest znów 
u szczytu swej formy. Już zresztą 
w Berlinie Runge wydawał się być 
w lepszej kondycji, walczył wtedy 
z Węgrem Nagym. Runge jest niezłym 
technikiem, lecz nie posiada ciosu.

Jeżeli bym miał ustalić kolejność 
Niemców według ich wartości, (to zna­
czy szans na Polaków), postawiłbym 
w każdym razie na pierwszym miejscu 
Rungego, a dalej Muracha. Campego, 
Vogta, Graafa, Heesego, Tietscha 
i Voelkera.

„BOX-SPORT" O MECZU 
POLSKA — NIEMCY

piero na trzecim miejsc« w klasyfikacji pań­
stwowej. Nr 2 tamtej tabeli, Wiochy, poko­
nany został w m ędzyczasie we własnym 
kraju. Wielu zawodników pokonało podczas 
ostatnch spotkań międzynarodowych swych 
,,zwyc ęzców“ z Mediolanu. Brakuje nam

1 tytko Polski I dlatego właśnie spotkanie po­
wyższe pos ada dla nas specjalne znaczenie. 
Zespół n.cmleckl jedzie z zaufan cm do Po­
znania. W drużynie wystąpi wprawdzie tylko 
dwu mstrzów, ale odchylenia wśród elity 
niemieckiej są dzisiaj tak n cznaczne, źe wła­
ściwie nie ma znaczen a, kto jest reprezen­
tantem.

W rozważaniach szczegółowych pismo nie- 
mlecke zapatruje się optymistyczn e na wszy 
stkie walki. Lekkie wątpliwości wyczuć moż­
na tylko w wadze półkowej, gdz e między

Ostatni numer ,,Box-Sportu‘‘ poświęca całą 
stronę meczowi Polska -_.Ni,CTl!c>* 
niemiecki oniRw o trudność , Jak c sio ją przed PZB przy Mawianiu drużyny, wobec kon­
tuzji, którym ulegli nasi pięściarze w osta­
tnich tygiidniach.

przy omawianiu szans „Box-S(port“ 1'czy 
scz wystawień.em przez Potskg drużyny 
następującej: Sobkowlak, Koziołek, Czortek, 
Wożn.aklewicz, Kolczyński, Chmielewski, Szy 
mura I Piłat. Pięć u spośród tej drużyny byto

VOGT

,' —■ Hietscha widziałem na między­
narodowym turnieju w listopadzie ub. 

. roku w Berlinie. W półfinałach pierw- 
' szego dnia walczył on z Enekesem. 
I Mały wzrostem Niemiec zaimponował 
J mi swą dobra walką. By, prawie że ró­

wnorzędnym przeciwnikiem wielkiego 
; Węgra i przegrał nieznacznie. Jak wia- 
: domo Enekes w finale mia, za prze- 
. ciwtiika Scbkowiaka. Tietzsch odpo- 
! wiada wzrostem Sobkowiakowi. Jest 
1 dobrym technikiem, ruchliwy i wy- 
■ trzymały.
i Graafa nie bardzo sobie przypomi-
1 nam. O ile zastępuje Wilkego — któ- 
i ry z Czortkiem w Mediolanie stoczy, 
’ równorzędną walkę — musi być do­

bry.
Do ostatniej walki Voelkera stoczo­

nej w Poznaniu z Frankowskim nie 
; Przykładam wielkiej wagi, gdyż Niem- 
i cy wówczas nie stanęli w pełni kondy- 
| cji. Poprzednio widziałem go walczą- 
■ cego w zespole Berlina przeciwko Po- 
i znaniowi w Berlinie, a przeciwnikiem 
i jego — zdaje się — by, Rogalski. 
> Voelker wyszedł zwycięsko z turnieju 
I piórkowych wag i odtąd stale repre- * 
zentuje barwy swego kraju.

Nieznany na naszym terenie Heese | 
wypłynął pierwszy raz na mistrzo­
stwach Europy w Mediolanie. Walczy, 
poprzednio w wadze piórkowej, a w 
lekkiej startuje pierwszy sezon, 

i W Szwecji ogłoszony został zwycięzcą 
I stawny Agreeti. ale wygraną mia, 
Heese. Jest technicznie mniej dobry, 
ale posiada silny cios.

Dzisiejszy Murach nie jest już tym, 
który tak „przyrządzi,“ naszego Mi- 
siurewicza. Ale jest on jeszcze wciąż 

i bardzo niebezpieczny choćby dlatego,' Wlvuu„ ¥U11 v, 
że walczy z prawej pozycji, a walka j nje było.

I taka nie każdemu jest „na rękę“. Trze-! u:»». ,
I ba umieć go kontrować. Na ostatnim I A,st,rzt>?t?'a zl,noYc . 
! międzynarodowym turnieju w Berlinie 1 J.™
I Murach nie by, w pełni formy i nie ’, ’ 
i móg, sie podobać. Walczy, z Włochem 
; Garbarino, który do Polski nie mógł 
! przyjechać.
i Campe jest jeszcze ciągle niebez- 
' pieczny. W turnieju berlińskim miał 
I za przeciwnika zdobywcę złotego me- 
, dalu na olimpiadzie berlińskiej — Fran­
cuza Despeaux, którego pokonał po 
pięknej walce, mając szczególnie zde­
cydowaną przewagę w pierwszym 
i drugim starciu.

Vogt walczył ostatnio sześć razy po 
kolei w niemieckiej reprezentacji i to 
przeciwko Włochom, Finlandii, (dwa ra­
zy). Irlandii. Anglii, Szwecji i nie od­
niósł porażki. To mówi samo za sie­
bie. Widziałem go w Mediolanie, 
a Szymura pamięta go niezawodnie 
z Dortmundu, gdzie Vogt posłał go na­
wet na deski. Ostatecznie jednak, jak 
wiadomo. Szymura walkę zremisował.

START BIEGU NA 3 KM W POZNANIU 
podczas mistrzostw Polski ty ha li. Trzeci z prawej, zwycięzca 

Soldan (Crac.)

Reflektorem po hali Poznania
Hala poznańska, w której rozegrano 

mistrzostwa, przygotowana została 2 
cała starannością. Zrobiono wszystko, 
co tylko dato się zrobić. Mimo to jed­
nak twierdzimy, że nie nadaje się ona 
do przeprowadzenia poważniejszych za 
wodów.

Jest tak wąska, źe widzowie siedzą 
wewnątrz boiska... tyłem zwróceni do 
bieżni. Ponieważ nie wszyscy mają z 
tylu oczy, nie mogą widzieć co sic dzie 
je za ich ctecami. A z przodu widzą 
tylko..', drugą porcję widzów, która icii 
odgradza od bieżni. Jeśili ktoś był na- 

i .. ------ ’ Z'Z*'
‘ ką szyja, to także nic nie ujrzał, bo pa­

rawan drewnianych slupów zazdrośnie 
strzegł tajemnicy rozgrywanych bie­
gów.

Jeśli coś ujrzałem, to tylko dlatego, 
że zręcznie wywijałem się porządko­
wym i „pętałem“ sie po boisku, mimo 
uszu puszczając zasłużone pogróżki.

Taki mankament dyskwalifikuje halę 
najzupełniej. Trzeba jednak być spra­
wiedliwym. W Przemyślu dużo lepiej

w*ać do budowy hali reprezentacyjnej.sza z całą pewnością mistrza olimpii 
Módiimy się. Może to jedno odniesie ..............

skutek.
Miażdżące zwycięstwo AZS-u poz­

nańskiego w klasyfikacji ogólnej było 
rzeczą spodziewaną. Azetesiacy wyho­
dowali sobie stajnie pierwszorzędną i 
opierając sie na własnych siłach zdo­
bywają coraz bardziej zdecydowaną 
hegemonię. W ich ślady idzie dzisiaj 
warszawska Polonia, która niespodzie­
wanie zajęła drugie miejsce.

oeg.oM^ vu .Polonistom gratulujemy najserdecz-
wet obdarzony wyjątkowo długą i gięt-1 n,ek ~attnie.sza sławę odbudowują w

Na ’ostatnim !

przez szereg lat nie mogą wyjść ze sta­
nu denerwującego prowizorium. Zanad­
to jednak szanujemy papier i atrament, 
aby po raz senny ubolewać i na woły-

skiego Woelkego. .
Wiemy o tym, że dziesieciobój jest 

skryta pasją (jierutty. Skoki mogą mu 
tylko pomóc, ale biegi? Nie. to nie idzie 
w parze. I na to będzie czas wtedy, gdy 
skończą się postępy w rzutach. Tutaj 
ma on zbyt wiele do powiedzenia, aby 
sobie pozwolić na jakąkolwiek lekko­
myślność.

Acha, jeszcze jedno. Tajemniczy skrót 
— „Mefi" — zrodził sie na linotyipie w 
naszej zecerni. Miało być „Mefrstofe- 
les". bo chyba jeszcze żaden aktor nie 
potrafił sie do niego tak upodobnić, jak 
to bezwiednie uczynił Gierutto.

•
P. SCHYC, znany dzatacz »portowy K-8- 

Warty poznańskiej, specjalnie op.eltujący »Ił 
sekcją l.-atletyczną, wycofał się z pracy • 
klubie K.S. Warta na ostatn.m walnym za­
brana nadała mu tytuł członka honorowego.

„ZYZIO“ TILONER, ofiara dyskwalifikacji 
nałożonej przez POZLA, nie zrezygnował z 
treningu i znajduje się obecn e w dość do­
brej formie. Tilgncr jest kierownikiem sekcji 
lekkoatletycznej Sokoła i pełni jednocześnie 
funkcje trenera. Liczy na to, że na mecze 
z Niemcami, a zwłaszcza z Francją, może 
się jeszcze przydać.

GÓRZYŃSKI—utalentowany sprinter AZS-a 
poznańskiego, w łym roku nie będzie mógł 
prawdopodobnie dużo trenować, ponieważ 
czeka go egzamin maturalny w korpusie ka­
detów.

NA ŚLUBNYM KOBIERCU stanie Już niedta 
go znana lekkoatletka świderska z długody­
stansowcem Warty, p. Rob ńsklm. W ten 
sposób szanse dwóch starych konkurentek — 
Nowackiej (obecnie Kalbarczykowej) i świ- 
dersk ej, zostaną wyrównane.

MISTRZ POLSKI Z ROKU 1935, krótkody- 
stansow.ee Tęsiorowskl (AZS Poznań), od­
bywa obecnie służbę wojskową w Rawiczu.

„KLEMENS Z NAKLA*' nie myśli jeszcze 
o wycofaniu się z bieżni. W każdym razie 
w tym roku będzie startował na pewno.

E. T.

sposób godny pełnego uznania. Nie za­
rzucając wędki po boiskach całej Pol­
ski wyszkolili młodych chłopców, któ­
rzy mają tyleż talentu, co i wielkiego 
zapału. Aż przyjemnie było patrzeć na 
tych młodych chłopców, pełnych siły, 
temperamentu i ambicji. Tacy klubu nie 
opuszcza przy lada okazji i przez dłu­
gie lata będą go prowadzić do coraz 
większych sukcesów.

Porażka Gąssowskiego była zbyt nie­
spodziewana, aby nie próbować jej wy­
tłumaczyć. Staniszewski jest doskona­
ły i będzie coraz lepszy. Ale w chwil; 
obecnej zawsze jeszcze będziemy sta­
wiali (800 m.) na Gąssowskiego.

Młody, lotnik spóźnił jednak start fata! 
nie (a właściwie inni wybiegli „zbyt 
szybko“) i dopiero po chwili wahania 
zaczął gonić całą stawkę. Minięcie sze­
regu biegaczy na ostrych i wąziutkich 
wirażach jest pracą piekielnie ciężką. 
Nic przeto dziwnego, że Gąssowski, 
który obecnie jest bez treningu, nie zna­
lazł sił, aby walczyć skutecznie w koń­
cowej rozgrywce.

Gierutto wyrasta na miotacza wspa­
niałej kllasy. W kuli stoi przed nim ot­
worem droga do największych sukce­
sów. Styl jeszcze ciągle szwankuje, ale 
mimo braków — jest naw-skroś nowo­
czesny. Szybkością pchnięcia przewyź

Prasa zagraniczna donosi o tym, że 
Polska zrezygnowała z organizacji 
łuczniczych mistrzostw świata r.a rok 
1938, którą przyznał nam ostatni Kon­
gres międzynarodowej federacji F. 1. 
T. A.

Jak sie okazuje, powodem tej rezyg­
nacji było nieprzychylne stanowisko 

1P. U. W. F. i Z. P. Z. S„ które nie wy­
raziły zgody na urządzenie tej impre- 

! zy w Polsce. Mistrzostwa odbędą się 
więc w Londynie.

1

. ... . ~ na tylko w waaze poraowvj, guz c uniedzielny przeciwnik Szymury wierszami faworyzowany jest Czortek.

LEGIA (WARSZAWA) HAKOAH (ŁóDź) 8;8
Fagot nosy la na deski swego przeciwnika Komara i wygrywa 

przez techn. k. o. w // rundzie

Pierwszy mistrz Holmenkollen
W weku lat 70 zmarł w Oslo Sven 

Sollid, który przed 45 laty wygra! pier 
wszy bieg w Holmenkollen. Byi on 
też ongiś rekordzista skoku z wyni­
kiem 32 cntr; jego bratanek Sigurd 
Sollid jest też doskonałym narcia­
rzem; uważany jest za przyszłego mi­
strza świata w skokach a w Chamonix 
zajął trzecie miejsce. Był on też aka­
demickim mistrzem śwata na zawo­
dach w Zell aim See.
Cunningham i Lash zwyciężają

Na zawodach w hal w Bostonie pokonaj 
Cufincgham w b-egu ma jedną mię w czasie 
4:13.8 Sa<i Roman ego o prawie 10 mtr. Na 
dalszych miejscach znaleźli s'ç Vonrfce, Mo- 
haftah, Br gt j Lash. W biegu na 2 mile po 
Naciętej walce zwyciężył Lash w czasie 9:04,6,

MISTRZOWIE ŁYŻWIARSKIEJ SZYBKOŚCI
Pięciu znakomitych Norwegów: Ballangrud, Staksrud, Mathies- 

sen, Engenstangen, Harald sen.

NIE PO RAZ PIERWSZY 
j wygrywa Doroba z Niemcem
Kyffussem (na lewo). Tym razem 
tv ramach meczu Okecie — Kas-

KARPIEL i ST. MARUSARZ 
szykują się do startu 18-kl. 
Pierwszy już gotów, drugi je­

szcze smaruje narty

PREZES WAGNER 
szef podhalańskiego związku 

narciarskiego na mecie biegu 18 
khn. w oczekiwaniu zawodników

SZTAFETA POLONII WARSZAWSKIEJ
która ustaliła nowy rekord Polski 6x50 mtr., na zimowych mistrzostwach tv Poznaniu. Stoją od 

lewej: Posłań, Szopiński, Korbutowicz, Łopuszyński, Reklewski i Ładnowskt.

stansow.ee
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Jan Erdman

Mój przyjaciel di borto
Borowik klasyfikuje

najlepszych lekkoatletów świata

Paryż, w lutym.
•— Dam ci franka. Będziemy na- 

kwlt!
— Pięć franków.
— Zwariowałeś! Pięć franków. Wła- 

Iciwie nie należy ci się ani grosza. Że­
byś nie zrobił karnego, nie puściłbym 
bramy. Ale dla świętego spokoju, dla 
przyjaźni, dam ci franka. 1 nie mówmy 
już o tym.

— Pięć franków.
— A to idiota! Panie, niech pan nas 

rozsądzi: założyliśmy się o 5 franków, 
że nie puszczę ani jednego gola. 
Wszystko było dobrze, dopóki on nic 
wywrócił Nicolasa. Bezczelnie, ordy­
narnie, tuż pod golem... Oczywiście, 
sędzia dał karnego. A karnego nie zla- 

• palby sam św. Franciszek. Więc mamy 
jedną bramkę, ale bez mojej winy. 
Czy mam Mattlerowi zapłacić?

— Co ty tak dużo gadasz? Ja panu 
opowiem krótko:za każdą bramkę mia 
łeś zapłacić sto sous. Puściłeś jedną— 
forsa na wierzch. I to prędko, bo chcę 
napić się piwa.

Byłem zaskoczony rolą superarbitra 
w tym zawiłym sporze.

Wydaje mi się... — zacząłem. — 
Wydaje mi się, że najlepiej będzie je­
śli... Chłopiec podaj panom piwa! Ja 
płacę.

Tak zawarłem przyjaźń z Di Lorto. 
Kiedy przed pięciu laty pytano p naj 

lepszego bramkarza świata, każde 
dziecko wiedziało, że to Zamora! Dziś 
sławę jego odziedziczył we Francji 
Laurent Di Lorto, młody prowansal- 
czyk, golkiper reprezentacji Francji.

Mając lat 21) mechanik garażowy 
otrzymał pierwszą pensję za grę w pil 
kę nożną. Przez kilka lat broni barw 
klubu pierwszej Ligi Olympique (Mar-

I sylia), aż dostrzega go oko kapitana 
związkowego i wstawia do reprezenta 
cjL W jednej chwili Di Lorto wyrasta 
na wielkość. Jest popularny, znany, 
mówi się o nim. Słyszy o nim nawet 
dyrektor fabryki samochodów p. Peu­
geot i postanawia zaagażować go do 
swej drużyny. Di Lorto się waha. Ale 
żona namawia. Jemu też uśmiecha się 
znaczna podwyżka. Decyduje się: 
idzie do Sochaux.

I Było to w roku 1935. W następnym 
sezonie Sochaux wygrywa puchar 
Francji, w roku obecnym idzie od suk 

i cesu do sukcesu. Oczywiście — zasłu- 
! ga całej drużyny, ale przede wszyst­
kim jednak fenomenalnego Di Lorto!
' — Pan tak mnie chwali, jak nasi ki- 

' bice. Moja sława bierze początek w 
ich miłości własnej. Kiedy Już

, stkie linie zawiodą, kibic drży i 
! pokojem patrzy na bramkarza.

on, żeby jemu się udało! Jeśli 
i karz wtedy obroni.

wdzięczność na cale 
, go, że dobrze broni, 
spełnia najtajniejsze, 
nienia widza. Mam rację?

| Ze zdumieniem patrzę na tego ślusa- 
‘ rza, który mówi jak profesor uniwer­
sytetu. Ładna twarz, niewielka, trochę 
dziecinna. Szeroka, prawdziwie bok­
serska szrama nad lewym okiem. Wio 

' sy zalizane na rozdzialek. Czoło przy- 
' jemne — ale nic uderzającego.
I I dopiero — oczy! Oczy jaśniejące 
— chociaż ciemne, głębokie — chociaż 
przejrzyste, rozumiejące — chociaż 
ślusarskie. Jak wielką inteligencję po­
siadać musi ten chłopiec i jaka szko­
da. że warunki nie pozwoliły mu jej 
wykształcić...

— Czy pan wie. że ja zawsze zawo­
dziłem w decydujących momentach, 
zawsze nawalałem? I że nie przeszko­
dziło mi to zrobić karierę? Miałem w 
życiu szczęście, kolosalne szczęście do 
ludzi. Zawsze jakoś wybrnąłem, zaw­
sze dałem sobie radę, choć siedziałem 
w tarapatach już po same uszy.

Kiedy marsylski Olimpique zapropo­
nował, żebym wstąpił do nich — od-

Al. Reksza

wszy- 
z nie-
Żeby 

brarn- 
sobie 
dlate-

zdobywa 
życie. Nie 
ale dlatego, że 

najskrytsze prag

mówiłem. Odmawiałem tak długo, aż 
mój mały klubik starł się z Olimpique 
w meczu pucharowym. A wie pan dla­
czego? Nie dlatego, że mi zaimpono­
wali grą. Poszedłem, bo koledzy za­
rzucili mi, że naumyślnie puszczałem 
bramki, by przypodobać się marsyl- 
czykom. Więc na złość!...

Potem poszedłem do wojska. Ale z 
karabinem miałem mało do czynienia. 
Wstawiono mnie odrazu do ekipy fut­
bolowej. Z początku w 157 pułku pie­
choty, potem w reprezentacji 15-go 
korpusu i wreszcie do zespołu Armii 
Francuskiej. Przyjechałem do Paryża 
na generalny trening. Orałem fatalnie, 
po meczu odesłano mnie do domu.

Ogarnęła mnie wtedy taka wście­
kłość, że z pasji rwałem na strzępy 
koszulę, a buty i nakolanniki porąba­
łem. Wracam do Marsylii, a mój ka­
pitan łapie mnie za guzik.

— Co się stało?
— Nie nadaję się! Tak powiedział 

pułkownik.
— Nonsens. Zagrasz jutro przeciw­

ko załodze kontrtorpedowca angiel­
skiego.

— Melduję, że nie mogę, panie kapi­
tanie. Cały ekwipunek zniszczyłem 
i przysiągłem sobie, że nigdy już grać 
w piłkę nie będę.

— W twoim wieku zawcześnie na 
składanie przysiąg. Buty pożyczysz, 
zagrasz. Potem — zobaczymy.

— Nie będę grał, panie kapitanie.
— Słuchaj, to nie cywilbanda, tu— 

wojsko. Zagrasz i koniec!
— Rozkaz, panie kapitanie.
Zagrałem. Zagrałem Jak święty Frań 

Ciszek. I nie wyrzekiem się piłki.
W 1935 roku wstawiono mnie do re­

prezentacji. Pierwszy raz widziałem

Czechów. Strzelili mi 4 gole. Wiem, że 
broniłem fatalnie, że byłem stremowa­
ny i zawiodłem. Ale mimo to nie wy­
rzucono mnie z drużyny. Jak przy­
szedł następny tnecz — grałem zno­
wu.

Wstąpiłem do Sochaus. Odrazu 
pierwszy mecz graliśmy o puchar z 
Sete. Było zimno, padał deszcz, a ja 
w takich warunkach jestem do nicze­
go. Przecież urodziłem się nad Mo­
rzem Śródziemnym. Przegraliśmy. Ja, 
gracz kupiony za sto tysięcy, grałem 
jak noga.

W tym roku uwzięliśmy się, żeby 
zdobyć jednocześnie i puchar i mi­
strzostwo. Mistrzostwo mamy, ale w 
pucharze trzecioligowy Montpellier 
dał nam 4:0. Moja wina!

No, i co robić? Kiedy na mnie liczą 
— zawodzę. Ale kiedy w drużynie 
wszystko lamie się i pęka, wtedy uda­
je mi się dokonać rzeczy nadzwyczaj­
nych. Jak z Włochami! Cala prasa pi­
sała, że był to mecz Di Lorto contra 
Włochy... Wszystko łapałem!

Znakomity bramkarz opar! głowę o 
ścianę.

— Jestem zmęczony. Ciągłe po­
dróże...

Pociąg brzęczał, jakby za 
miał się rozpaść. Już noc, a 
nie widać.

— Zapali pan?
— Merci, mon aml.
Nazwał mnie przyjacielem!

miło... Nie dlatego, że taki stawny, ale 
dlatego — że przyiemny, że taki swój, 
że sympatyczny. 2e to musi być do­
brze, mleć takiego przyjaciela...

Nakryłem go paltem.
Niech śpi—mój przyjaciel, Di Lorto.

Jan Erdman.

chwilę 
Paryża

Jak to

Znany dziennikarz niemieck: Boro­
wik ogłasza dalszy ciąg swej dorocz­
nej listy kwalifikacyjno-statystyczne! 
lekkoatletów. Przygniatająca przewa­
ga Ameryki jest widoczna w większo­
ści dziedzin.

Przy klasyfikacji wyników biegu 110 
mtr Borowik wyjaśnia, że brat pod 
uwagę również i wyniki 120 yardów, 
a wiec dystansu o 1 cm krótszego, co 
jednak w praktyce nie ma żadnego zna 
czenia.

110 m — poniżej 15 sekund przebie­
gło 49 osób, w tym 32 Amerykanów.

Wśród 59 sklasyfikowanych przez 
Borowika nie ma ani jednego Polaka, 
gdyż ostatni wynik brzmi 15 sek.

1) Osgood (Am.) 14, 2) Finlay (Ang.) 
14,1, 3) Lavory (Pół. Afr.), 4) Kirpat- 
cik (Am.), 5) Stanley (Am.) — po 14,2 
Dalej Eur. — Lindmaci (Szwec.), Thoni 
ton (Ang.) — po 14,5. Wegner (Niem.) 
14,6. Caldana (WL), Kmptnaii (N em.), 
Mantikas (Gr.), Beschetztiik (Niem), 
Ivanovicz (Jug.) — 14,8, Brasser (Hol.), 
Mathiote (Fr.), Sjóstedt (Fin.) — po
14.9.

400 m (plotki) — czas poniżej 55 sek. 
uzyskało 32 biegaczy, w tym 8 z Ame­
ryki.

Na 44-ym miejscu widzimy nazwisko 
Polaka Maszewskiego z wynikiem 55.6, 
który ma też czterech innych biega­
czy. Nr 54 — ma wynik 55,9.

1) Benke (Am.) 52,2, 2) Patterson 
(Am.) 512,3, 3) Holding (Niem.) i Koracs 
(Węgry) — po 53,3. Dalej Eur. — Jo 
ve (Fr.) I Schele (Niem.) — po 53,6. 
Bóhne (Niem.) 53,8, Mantikas (Gr.)

53.9. Areskoug (Szwec.) 54. Po raz 
pierwszy od 15 lat brak na liście Fac- 
celiego!

192 cm przekroczyło wzwyż 38 za­
wodników, w tym 19 z Ameryki, przy 
czym 8-miii z nich miało wynik 2 ni 
lub więcej.

Powiedzmy, że tak było naprawdę...
KRÓLEWSKA KAWA

Znakomity tenisista szwedzki Schroe­
der, jeden Z największych specjalistów 
gry w hali, ma zaszczyt grać w deblu 
razem z StMetnim królem Szwecji Gu­
stawem V, znanym na kortach jako 
,JVtr. G.". Król, wiotki miłośnik tenisa, 
jest najstarszym graczem, jakiego zna­
ją dziele białego sportu. 80 lat. bagate­
la! Znacznie mlodtsi ludzie, niż Gustaw 
V. znacznie wcześniej przyoblekają się 
w Ciemne szaty i w dostojnym bezru- 
clni, obrzuceni wnuczkami, czy nawet 
prawnuczkami, oczekują końca swoich 
dni. Król dzielnego narodu szwedzkie­
go. mimo 80 Jat. nie rezygnuje z rado-

Śmigły — Kato wice 11:5
Muja bokserska pińskiej Kotwicy oprowa­

dziła na medzyktabowe spotkanie drużynę 
śmigłego (Wlłno).

W wadze muszej Godek (Am) twyelełył aa 
punkty Slpa, w wadze koguciej Now.ckl (tm) 
zwyeletył w ll-ej rundzie przez It.a. Sadow­
skiego, w wadze piórkowej Szczyp orek (tm) 
zremisował z Mcndetem, w wadze łekk ej 
Dębsk, (tan) pokonał na punkty Obtale, w 
wadze póMrednlej Radlekl (Am) pokonany zo­
stał przez Poradę t.k.o., w w. średniej W o- ’ 
stek (K) zwyelptyt W,Me. w wadze półcltt-' 
klej Wraga (Am) zwyeptył na punkty Hoff- 1 
maaa, wreszcie w wadze ciężkiej Bt-zm (Am)

роком! B«rегмЖ* priet k.e. Ogńkiy wynłk 
llrS dla Wltatan.
SedzJa w ringu p. uf. ulerżanf Niestarowlei 
i Włlna. Stdtia punktowy p. Kalewakl t Wil­
na. Spotkaale rlreiyt® «I« iWrtwyltfym powo­
dzeniem a pubUczAttać wypHn.ta widownia 
po tam« brzegi.

■•ksergy АЦака I Łwawa 
na atarala

13 twa. rroogrune zootanle we Lwowie 
niedzyrkragowe apotkanie plęMarfele 
Lwów — śitąak. Pr»wod«łez*ey Wyda. Sport, 
p. ,'tadłowekj wyutawl naat«puj»cy aUad re- 
p-etmtacjl »taaka: „Jaa ńefci" («mit), Janom 
bek (1KB), WrlgruCTt (МакаЫ), Manodai 
(Puck), Watowi«* (Ruch). Patero* (Stevja), 
Wirdeman (Rueh), WraaMło (Rurt). Jeet to 
:>ez«pneczni« raJalWejary aktad na jaki tyfeo 
etać M. OZB. (hr)

Spofea/We bntaerrtpeh reprezentacji Lwo.

„Zimowa jatda do Zakopanego“
W <ki. 18 | Ił lutego lł38 roku Krakowski

Klub Automobilowy I Automabllklub Alaski -- ------------- -------------- --—
crpanluizj» sportowa Imprcag Mmochodowg "»* I Alaska odbęikrta «1« w n.cMcte we Lwo 
pod nazw» „Zimowa ta «ta do Zakopanego", i wie. Reprezentacja Lwowa do meczu wystąpi 
W fnip.a.e tej beri« mogił brać udział człon ! w nasttapującym ektaifele: Wróbkwtal Xlra- 
kow.e Automobilklubów I zaproszeni gołcie, ' u«r, Sldelwkow, Chrostek, M.chnwwPca, Berg, 

ZadanLem uczesur kóu» btitr-j „a wvwtae. I Baranowski. S<rtcwartto,wekl. (K).»ow^TcTTcS^nH i HAKOAH ŁÓDZKI podejmuje w nadcho-
Makabl. Bnin, to „meej 

poeupta przed gode. 23 w dniu 18 bitego, a 
n.c może trwiać dłużej. sn.Ueą do godz. 14.“ 
dola następnego. Przy^yoe po tym terminie 
t - — - - • • - ..... . ____
d<Mk wzeaczyć. te meta w Zakopanem hę- j „n^S!o»'13de*’iawodT bokâerakû 
<We otwarta don era o roda. B tto ootudn u 1am m* ««<»wpo|6Ke za w owy

| rzecz PCW-u.

i w®- ! 
SZYB- | 

Z> i x

I stały na przeciętnym poziomie I przraioeły 
j kłfea ciekawszych rendtatów. Na nyr6Mtn(t 

usługuje Jedyse Włodek, który w «»Jj; 
grzbietowym P«*lt rekord na 100 m. W»"»W 
były aaatepśjMe: 100 nt dow.: Paszkot (Cr) 
l ot, 2) Jankowski (EKS). 3) Barbaezeamkl 
(Cr). 1OO m frzbet.t Włodek (W) 
tua lepsty rekordu okręgowego, 2) 
Szwarc (EKS), 3) Choma (Cr). 100 m kląa.t 
Puda (BKS) 2Jt>,3. 2) Wolatak (W), 3) Pu­
dło (W). 1« ffl klas, pań: Botlówna (EKS) 
1.39 2 Luonlówna (W) 1.«.2. Sztafeta 
3 z 50 ai: Cracovie I EKS ex aequo w czasie 
1<T, 3) Wista. 30 dow. pań: Bobówna 
(EXS) 40 sak., 2) Cjarddewkzóamą (W). 
Sztafeta 3 * 30 m st. dową Cracov a (Roup- 
nert, Paszkot, Zgoda, Banaszewski I OChal- 
id) 2J3J, 2) EKS 2.44. 3) wista (<> 

POMORZE — Ł6DZ. medzyotaęgowy meez 
. pływacki odbptele R» w
Skąd Łodzu )est atał.t Mafcow^d, Oołt 
b owaki WerMd, Rapalakl. Przyborowskl, 
Detoowsk' (ŁKS), KowaTńskł, Cztwanlanc. 
AntfcowaW, Martynfca (HKS), Oawryezczak.

kaw*.« Automobilklubów

WEJ w partu tai. ks. Ponlwtowakiego, Irtórą

<Me otwarta dop'ero o godz. B pó potudn’u [ 
w dnia 19 lutego.

Za każdy przejechany k.'Sometr zawodnik - 
otrzyma 1 purkt dodatni, poza tym SPE- 
CJALNIE BÇDZIE PUNKTOWANA T-------
KO8Ć PRZEJAZDU PRZEZ OBIDOWA. __ . 
każdy km (godz.) poezymjgc od szybkości i 
25 Inn (gcdz.> zawaxfcicy otrzymała również I 
1 porżrt dodatn'. Przejazd przez Obidową mu , 
al Jednak nastep'4 w dna Ił lutego potwedry i 
godz. 12—14, w którym to eutle bedg dzla- 1 
lać <»wa purtzty koatnoine: w Chabówce fia 
rampe I w Nowym Targu przy «<jetdzte aa 
most.

Ct uczestnicy, którzy beife oeoblAełe pro- 
wadzi* wóz w czaKe „Jazdy" I którzy me 
hpta mdi w obaadate wora iferowey aa- 
wodowego, otrzymają itodaifcowo U proc, 
zdobytych punktów dodatnich.

Regdam'n przewiduje punkty kamę aa 
p-rckrocrełłle azybkołcl p.-z<-cietnej, która 
może wynosić najwyżej 45 tam (goda.) — 
h.b neostagn cele szybkości cfnmałoej wy­
noszącej 25 k«ń (godz.).

Praewdztane jest uTzymame 1 eznycti na­
gród lodiwiduatiych oraz rozegranie mię­
dzy K. K. A. I A. «• nagrody prztehod- 

" tarda rmowa" Jes- pomyślana Jako Im­
preza szkoląc» zawodników w regularnej 
hid-ec na dłuższym dvstanse przy 
wane| nrzccIpTel szybkości. Próba “J**®*' 
górrt-ej na Obidowej da k-erowcom duto 
îmocjl I sposobności do 

e»atn e ośnieżonych, 
teł imorrzy na pewno 
RtttOfttOt>r<tÓW tfn Wl-t*:a w 
Cn pon ada aoec’a’n« 

p-opag«<*fc>w'<>*,notor
i Azkolcn c-wych.

Pływają •••
Zawody pływackie. * 7*9^

„C z arna kawę - bridga" urządzą w 
nietfrele 13-eo o godz. 15-ei PZLA w lo 
kani Polonii (Chmielna 2). Ta drogą go 
spodarze zapeszają wszystkich czyn­
nych sportowców i działaczy ra zaba­
wę-

14: &le ezrt.ta J««ze drużyny ... 
kowekta meeze rewanżowe w Tarnowie. Nie 
ie«t wyktacioM, te zespoły <•"">*’* * * b™ 
iktadz e s'ł nie <ło)d* faałowyeh roz­
grywek dnrtynowveh o mistrzostwo Połskl. 
g ’ CRACOVIA NA CZELB KOSZYKARZY

W mistrzostwach koszykówki męskiej w 
Kraków'« prowadzi nadał Craewta I ma 
pewne mlnłrzostwo. W ostatniej kolejce Cra- 
eovża wrgrała wyaofco a 
dalej Wista pokonała Oarbarnle <5:29, a Ol­
sza rozgromiła Modrzejówke 52:2d. (gl

ści życia. Ze Schroederem tworzy od 
wielu lat stała parę, 
nie jeden sukces na 
ropy.

Schroeder jest na 
króla, zawsz gotów_  ___
z najwyższym poświeceniem. A nmsi 
się poświęcać, bo ,.Mr. П.". trinhio i 
darmo, nie nadąży do wszystkich piłek, 
trzeba przeto pilnie uważać i za siebie 
i za niego. Poza tym król nie lubi prze 
grywać, ale nie Hebi również, żeby prze 
crwnicy przez szacunek i kurtuazję u- 
łatwiaM mu zwycięstwo. Rola Schroe­
dera jest więc naprawdę trudna.

Oprócz gry w tenisa, Schroeder, jako 
amator, zajmuje się czymś jeszcze, aże­
by egzystować. Jest sprzedawcą kawy. 
I właśnie tak. jak on pomaga królowi 
przy tenisie, tak król pomógł tnu teraz 
przy sprzedaży kawy. Schroeder puścił 
na typek nowy gatunek: „Mr. O. Luxus* 
kaffee“. Rewelacja <ila kawoszów, zre­
sztą naprawdę świetny towar, A!ę za­
nim Gustaw V zezwolił na użycie swe­
go sportowego pseudonimu do reklamy, 
bardzo długo próbował tę kawę, do­
póki nie uzinat jej za bezsprzecznie do­
skonałą.

„Mister G.“, jak widzimy jest sumień 
ny i ostrożny w wydawaniu sądów. Na 
wet tak wypróbowanemu, ofiarnemu to 
warzyszowi licznych walk i zwycięstw, 
jak Schroeder, nie dał reidamować tir 
czego na słowo!

WYSPA, KTÓREJ O MAŁO NIE 
PRZEGANO w CRICKETA...

Jedną z najpopularniejszych gier soor 
towych w Anglii jest cricket Dziś moż 
na się tej grze oddawać ile kto tylko 
zechce, kiedyś była zakazana edyktami 
inonarcliów. podobnie jak piłka nożna, 
a później hokey.

Ograniczenia cricketowe obowiązują 
jediiak na zagubionej na oceanie wys­
pie Tonga, Tam można grać tylko w 
dni świąteczna, a to na podstawie roz­
porządzenia dawnego władcy te) wys­
py Jerzego Tubow II. On sam nauczył 
się grać w cricketa w Nowej Zelandii i 
zachwycony tą grą. spopularyzował ją 
następnie w swoim państwie. Wówczas 
na wyspie Tonga zapanował szat Pola 
legły odłogiem, sieci rybackie zawisły 
be zez simie na drągach, wszystko bo­
wiem. co żyło, nie chcialo się zajmo­
wać niczyim więcej, prócz cricketa!

Kraj zna'azt sie wówczas w obliczu 
rutny gospodarczej i król crickecista mu 
siał studzić zapał sportowy swoich pod 
danych, wydając surowe zarządzenie, 
że grać można tylko w dni świąteczne, 
wo(ne od pracy.

Dziś, choć króla Jerzego Tubow II 
dawno zjadły robaki mądry jego nakaz, 
obowiązuje jednak nadal, przekazywa­
ny z pokolenia na pokolenie, bo miesz­
kańcy wyspy Tonga zrozumieli, że prze 
sada w sporcie jest szkodliwa. Jeśli 
chcecie wiec zobaczyć mecz cricketa 
na Tonga, kierujcie tam wasz statek tyl 
ko w dni świąteczne. A jeżeli chodzi 
wam tylko o przekonanie sie, że prze­
sada sportowa to rzecz szkodliwa i nie­
bezpieczna — możecie nie wyjeżdżać 
nigdzie, wystarczy zrobić przegląd swo 
ich kolegów i znajomych...

JAN ERDMAN UCZY GEOGRAFII

Było to w Mediolanie podczas ostat­
nich mistrzostw ’pięściarskich Europy. 
Kilku dziennikarzy polskich oczekiwało 
przybycia znanego doskonale Czytelń'- 
kom red. Jana Erdmanä. który, jak to 
jest w jego zwyczaju sygnalizował 
swój przyjazd całą serią depesz i... prze

która święciła już 
kortach całej Eu-

każde wezwanie 
do startu, do gry

sypiał jeden pociąg po drugim. Ale, 
jak zwykle, mimo spóźnień i przekła- 
dań terminów, zjawił się na czas, aku­
rat tak jak było trzeba.

Przyjechał i zaraz przypomniał so­
bie, że w Poznaniu odbywają sie obra­
dy Związku Dziennikarzy Sportowych. 
Wlec koniecznie Oeoeorn- LMeno Mę O« 
urzędu pocztowego i pan Jan wypełnił 
swoim nerwowym pismem blankiet te­
legraficzny. Życzył zebranym pomyśl­
nych obrad, złożył podpis, wypisał da­
tę i adres, zapomniał Jednakże obok 
miejscowości wymienić kraj, do które­
go szła depesza. Urzędniczka pocztowa 
wprawnym okiem zauważyła momen­
talnie tę lukę i z najzimniejszą krwią 
dopisała: „Rosja"...

Jan Erdman wyrafinowanie wprost 
grzeczny, staje się straszny i bezlitos­
ny. kiedy go wyprowadzą z równowa­
gi. Kiedy obok Poznania piękne palusz­
ki pocztowej panienki wypisały „Ros­
ja“. poczerwieniał, potem zbladł 1 zdu­
szonym głosem wyszeptał:

— Co? Rosja? Gdzie? Przepraszam, 
to według pani Rzym leży pewnie w 
Abisynii?!,..

Wśród grobowej ciszy chwycił blan­
kiet i wielkim., kulistymi literami wypi­
sał: „POLSKA“!.-

PŁOMIENIE NA LODZIE
Czy znacie państwo Haralda Nickel- 

sona?... Jest to jeden z najznakomit­
szych trenerów, z którego wskazówek 
korzystali wszyscy klasowi łyżwiarze 
z Sonią Henie na czele.

Nickelson w swoim czasie bawił sta­
le w An-trliŁ w Londynie. Pracował na 
lodowisku u Hammersmith i zarabia! 
grube pieniądze, biorąc po 15 — 20 szy 
lingów za lekcic. Lekcja taka trwaia 
20. albo 30 minut, dłużej trwać nie mo­
gła, bo uczeń „rozklejał się“ zupełnie. 
Jeżeli teraz weźmiemy. że „Nick", gdy 
nie miał koncertów, instruował na iodo 
wisku od raną do wieczora — twierdze 
nie o jego grubych zarobkach nie bu­
dzi chyba żadnych wątpliwości.

Może myśllcie. że nie zawsze mia< 
amatorów do nauki i w ten sposób do­
chody lego sie zmniejszały. Było i tak, 
ale chcę tutaj mówić o okresie, kiedy 
w ogóle nie można się było uczyć u 
,Nicka", gdyż na dłuższy czas wyku­
piono z góry wszystkie jego godziny na 
lodowisku...

Uczyniła to Jasnowłosa jedynaczka 
milionera londyńskiego, miss MoUy Ph. 
Nie podaję nazwiska, bo za bardzo jest 
znane, a historia jest nie tylko finanso­
wa. ale i romantyczna. Więc do prostu 
miss Molly wykupiła wszystkie bony 
na treningi Nickelsocia i spędzała cale 
dni na lodowisku, nieprzerwanie obcu­
jąc z obiektem swojej gorącej miłości. 
Po zajęciach na „ice-ringu" „Niok" za 
praszaoy bywał na obiady i Przyjęcia do 
pp. Ph. i biedni miłośnicy sportu łyż­
wiarskiego czekaćby musieli długo na 
wolne godziny znakomitego trenera, 
gdyby bogowie nie wmieszali do spra-' 
wy... mamy Ph.

Trochę rachunków. MoMy osiągnęła 
akurat petaoletność, mama jej była 
traiiej więcej dwu razy starsza, „Niok‘‘ 
-zaś znajdował się niedaleko 30-tki. Lo­
kując się w tej tabeli pośrodku, uznany 
został przez obie strony za „odpowied­
niego mężczyzn«“... Mrs. Ph. uczucie 
swe wobec „Nicka“ deklarowała począt 
kawo poza ice-ringiem, zorietutowaw- 
wszy si« jednak, że daje zbyt wielki 
handicap jedynaczce, nabyła komplet­
ny ekwipunek łyżwiarski i zajechała 
pewnego dnia na lodowisko.

„Nick" zrozumiał, źe sytuacja staje 
się śmieszna. Ostatecznie mama i cór­
ka mogą wykupić kupony na cały rok, 
dyrekcja ice-ringunie będzie miała nic 
przeciw temu, bo bierze swoje 33 proc, 
dochodu instruktora, ale ostatecznie 
Harald, szczery sportowiec i ai..L? trener tfrerśT krrtitcic m-n-azw 
łyżwiarzy. Wiec?... Początkowo „Nick" 
zamierzał już nawet ożenić się z miss 
MoHiy. aJe kiedy w grę weszła mama, 
nie wiedział co zrobić z tym fantem. 
Wybrał wreszcie drogę trochę niepo­
ważną — uciekl z Londynu. Uciekł na 
dłuższy urlop do rodzimie! Kanady.

Kiedy wrócił, papa Ph. zdołał już 
doprowadzić do porządku swoją rodzi­
nę i ice-ring w Hammersmith był 
znów dosteipmy drta wszystkich, prag­
nących korzystać z cenne) nauki N1- 
celsona.

Wśród 25-ciu, którzy mają Zanoto­
wany wynik 190 cm, figuruje równiej 

Garnuszewski.
,,D Walker M. (Am.) 209, 2) Albritton 
(Am.) 204, 3) Johnson (Am.) 201. Da­
lej Eur. — Wejnkötz (Nietn.) 200 — 
(razem z 6-ma Amerykanami), Lund- 
gust (Szwec.) 198, Kotkas (Fin.) i Ka­
lina (Fin.) — ipo 197, Oedmark (Szwec.) 
Peresälo Bin.) — po 195, Bodosi 
(Węg.) 194, Gehmert (Niem.) i Person 
(Szwec.) — P° 193.

4 m i wyiel skoczy^ 40 tyczkarzv. 
w tym 20 Amerykan, a z „ich j.Cju 
ponad 435 cm.

Na 26-ym miejscu figuruje tu z wy- 
nikietn 405 cm Polak Schneider.

1) Sefton (Am.) i 2) Meadows (Amj 
— po 454. 3) Barroff, j War.
merdam (Am.) — po 446. Japońcy™; 
Oe — 435 i Adach i — 425 są kl»nem w 
tym prymacie amerykańskim, który 
okupuje miejsca aż do 20-go! P'er*szy 
europejczyk to — Proksch (Au.) óll. 
2) Lindblad (Szwec.) 410, 3) Larson 
(Dań.) 407, 4) Zuffka (Weg.) 406. S) 
Schneider (P«H.) 405, 6) Hartmtn
(Niem.) 403, 7) Müller (Niem.) 401.

730 cm przekroczyło wdał 37 sto«* 
ków, w tym 19 z Ameryki.

Na 37-ym mieJ5011 Lgwuję Połsfc 
Hattke z wynikiem 731, (razem z Audi 
kiem i Niemcem)» 3 na 60-ym Hoff­
man — 722.

Otwiera listę Niemiec Leng 790. J) 
King (Am.) 788, 3) “oi’’«ison (Am.) 
776. Dalej Eur. — Masset (W|.) 763, 
Berg (Nor.) 753, Assmus (Niem.) 1 
Sterquist (Szwec.j — 747. Ström (Nor) 
746, Koltai (Wąg.) 743, Toomsalu (t,0 
741, Leichum (Niem.) 739, G«s«er 
(Niem.), Gramp (Niem.) — po 736.

46 m przekroczyło dyskiem 48 mlfto 
taczy, w tym 16 z Ameryki.

Polak Fiedoruk ma tu miejsce 44-t*. 
z wynikiem 46,36.

1) Carpenter (Am.) 51,67. 2) Sótlła 
(Nor.) 51,57. 3) Pritchard (Am.) 51.39, 
4) Kotkas (Fin.) 51-27, 5) Oberweger 
(Wl.) 50.50, 6) Schröder (Niem.) 50.44, 
Gyllas (Grec.) 49,63, Bergh (Szwec) 
49,62, Hedvall (Szwec.) 49.60, Kulitzy 
(Węg.) 49,39, Andersson (Szwec.) 49.03, 
Noel (Fr.) 48.85. Remecz (Węg.) 48,83, 
Madarasz (Weg.» 48.75.

14.50 m przekroczyło 38 specjalistów 
trójskoku, z 9 Finlandczykami i 7-m*. 
Japończykami na czele. Ameryka Jest 
tu „zdeklasowana". Najbliższe jej miej 
see — to 7-e, potem jeszcze tylko 13 
i 18.

Zaszczytne, bo 17-te miejsce ma w 
Polak Luckhauś, z wynikiem 14 A3, a 
Hoffman nosi numer 24-ty z wyai' 
kiem 14.68. .

1) Ilovaara (Fin.) 15,62. 2) Togami 
(Jap.) 15,44, 3) Rajafaari (Fin.) 15.29- 
Dalej Eur. — Luoma (Fin.) 15,12. Zjebe 
(Niem.) 14.92, Karttu (Fin.) 14,8«, L»h-

«sЩа wMftЖМШ -
14,80.

Każdy miłośnik piłki nożnel 
powinien zaopatrzyć się co pre* 
izei w pierwsza polską powieść 
sportową p. t. „Wielka Gra" Al. 
Rekszy t M. Strzeleckiego.

Skład Główny — Gebethner l 
Wolff, Zgoda 12. Cena 3 złote.

Lublin, Częstochowa, Kalisz»
LUBLIN. P.K.S. — W.K.S. Unia 12:2. Wy- , s«ch Lareckiego zrezygnował z wafel, Jfer- 

nlki szczegółowe: Złellńsld (PKS) zwyc ęta kenstadt (M) zremisował z Pąrtfertam. Or» 
Oajowiaka przez tk.o.. Stachyra (PKS) re- nek (M) wygrał przez tecłm. k.o. » 
misule z Mikołajewskim, Zaleski (PKS) wy- Szlimer (M) wskutek zbyt ntakkti «n*»* W>- 
grywa z Mulak em, Jóiwlckj (PKS) zwycltia stal zdyskwalifikowany w walc«, a owmw

- ‘ ,. Olszewskiego, Orłowski (PKS) I sklm. Sędziował w r.ngu P- siarom t Ło«ti
Oraszkiem, ShodeKkl (PKS) jzdo- Widzów ?OO ^to„c (ŁÓ«) _ KX.S. «.

I H«z) W poszczeKókiych walttyih__________ __ ______ „ 1 Cianiedd (L) - KiW", W? rwy- 

siatkówce panów zakończył ale zupełnym fla-j
skletn. Do tura eju zgłosiły ale drużyny War- I zapowiadający się »»»rajt Adam
»awy, Wilna, Kletc, Toranla, Łucki I Lu- { ®’remta±!?,‘ «*
blina. Z niezrozumiałych przyczyn zgłoszone; 1*<lE(^łMi<;c>w plórkC^n Lw'
zespoły do Lublina nie przybyły. Przyjechali : <K>-.’’„'Jrf z Palerd^TAr?!**!'

Iko toruńczycy. Turniej wlec został okro- tak ll-gl zremlso»a« aiendrem (K); w 
,ny do meczu Toruń - Lublin. W sobotę lekkie : «'M* 0»:

przez t.k.o. 
remisuje z Oraszkiem, 
bywa punkty walkowerem, Budzyński (PKS) 
zwvc'ęża przez t.k.o. Wójcickiego.

LUBLIN. „Ogólnopolski tunuej miast" w

szawy, ------ .
blina. Z niezrozumiałych przyczyn 
ze_, ‘ ' ~ .
tylko toruńczycy. Turniej 
jony do meczu Toruń ------------
zwyciężył Lublin wztosunku 2:0, zaś w n e- 
dziele Toruń zrewanżował sie. wygrywając 
2:1. Zwyc'ezcą miniaturowego turn eju został 
Lublin, dzięki lepszemu stosunkowi setów. 
Lubelski Związek Pitki Ręcznej, który nara­
żony został na straty finarsowc, a ponadto 
doznał niezasłużonego afrontu, będzie doma­
gał się zadośćuczynienia w Zarządzie Polskie­
go Zw. Pliki Ręcznej.

CZĘSTOCHOWA. Makata (Częstochowa» — 
Strzelec (Piotrków) 6:8. Aleksandrowicz (<*•> 
zwycięża na pkt. Kolćbsklego. Berfcowlcz (<*’ 
przegrał z Ślusarskim. Chwat (M) po nap 
tadn ejszej walce dnia zremisował z 
wlecklm, Szczerbata (M) po pierwszych cio-

sach Lareckiego zrezygnował z wafel, gae- 
kenstadt (M) zremisował z Pard—Isaa. Om 
nek (IW) wygrał przez tertn. k-o. » Kratafe. 
Szl'mer (Ml wskutek zbyt л takie* antków »O-

I W J^nlej Szymański (K) ~
co zwyclpt® na punkty c>ranka (Ł); w łre- 
dniej Wielgo« (K) w II rundzie poddwjt Kf- 
Następ"1» *sntę Zjednoczone wygrywają w«1- 
Itowcren:. Smus (K) stawia sic w ringu. 
Widzów około 6oo. Sędziował p. JanwnzV<- 
wlcs * flngu, punktowa! p. Szwed.

Rewelacyjny skład 
Niemców

Katowice, io.h. (tei. wł.) w«*”’») 
wieczorem nJdszedł wreszcie se­
kretariatu PZA list związku ,ec-
kiego ze składem naszych b,lł,h.lcJ 86- 
ści. Jak się okazuje, Niemek z!,aa* do 
Chorzowa w najsilniejszyj" ,’K'a<lz:e, 
na jaki ich tylko stać. °n na-• Mueller ..feSyłsW.

Odpowiedzi Redakcji
Wszystkim PP. Uczestnikom obozu 

narciarskiego CIWF w Worochcie dzię „z- - -
kujemy serdecznie za mi!v dowód pa-;stępująco; Mueller fk*™bertheim). 
mięci o Przegądzie Sportowym w po-'Brendel (Nuernberg). 'y.el^hart (Dort- 
staci pocztówki z licznymi Podpisami. niund), Schaeffer (L“<lw,«hafen).

P. Al. Laug. Mław«;.Cenystoperów Schoeder (Berlin), gfhwelkert (Berlin), 
są najrozmaitsze. Nieziv można dostać)Ehret (Ludwigshaf«”f- 
już za 35 at. , „ 1 .......................'

P. Zdz. Den. Krosno. Komplet moż­
na otrzymać w cenie W zl.

Nagrody 
honorowe 

Zw. P. Z. S. 
dla najlepszego 
sportowca 

zespołu 
wystawione są w oknie 

Filii Domu Prasy, 
ul. Jasna 10

i

Z chwilą kiedy odkryli »*«
karty nie trudn® J** wróiy<$ naszym 
zapaśnikom... Po,f,0(TL Warto się te­
dy zastanowić Póki czas ■— nad 
wainocnienieo’ • Wsz«J „siódemki" 
(Chlistowskf, Łukasiewicz).

Reprezentacją Polski — jak wiado­
mo — z/e,va,w,1?nl została następująco: 
Rokita Swiętoslawski (Wwa)<
Ślązak (W-Wa), Szajewski (W-w*); 
Krysmalski [ (Śląsk). Jakubowski 
(bódź), Gwóźdź (Śląsk)- (bf) 

Polska — Wągry
P°W<I Zwis«* Atlrtyciny r«k«<KrsM*’1" 

w <*tatn m tvg(xln*ti inta'tayp*ń*two*T» ’*• 
mecz z Węgrami. Mecr °<br- 

”-e M w połowie cee-wea w -
rozegrany zostanie dopiero • nyrz- 

"•’« W r. (hr)

Hebda jedzle na Riwiery
Na wtorkowym posiedicnlu PZLT 

uchwalono wystać na Riwierę również 
Hebdę.

W poniedziałek więc Hebda. Tto- 
czyński i Spychała wyjada z kraju.
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14 państw walczy o palmę pierwszeństwa
Hokeiści w obliczu decydującego egzaminu

W piątek 11 bm. rozpocznie się na 
„Zimnym Stadionie" w Pradze zacięty 
bój o tytuł Mistrza Świata i Europy 
w hokeju na lodzie. Dotychczas wałk 
takich było już sporo. Pierwszych po­
czątków ich szukać należy jeszcze 
przed wojną w roku 1910. Wówczas od 
bywały się one jednak w skromnych 
rozmiarach, gromadząc zaledwie kilka 
drużyn. O udziale zamorskich mistrzów 
kanadyjskich nie było naturalnie mo­
wy, to też największą godnością, jaka 
uśmiechała sie zwycięzcy był tytuł „mi 
strza Europy".

Turnieje o oficjalne mistrzostwo świa 
■ta rozpoczęły sie dopiero w roku 19’ś 
w Chamonix w ramach Igrzysk Olimpii 
■kich. Od tej pory rywalizacja z roku 
na rok się wzmagała, zwiększały s.ię,z^ 
stęipy entuzjastów gry kanady!**'^- «m 
ra ostatecznie zdobyła Europe i cieszy 
się dzisiaj w większości krajów bardzo 
wiełką popularnością.

IW powojennym okresie walk o supre 
maefe rówsdcż i Poiska odgrywała bar 
dzo poważną rolę. Punktem szczyto- 
wvłn naszej reprezentacji hokejowej 
byt Budapeszt w roku 1929. kiedy to 
krok itylro dzielił ja od zdobycia mi­
strzostwa Europy. Dopiero po przedlu- 
żeftru Czechosłowacja w dramatycznej 
walce uzyskała zwycięską bramkę.

Tytuł wicemistrza Europy przypadl 
nam również w r. 1931 w Krynicy, wów 
cz» jednak drużyna przekroczyła już 
swói szczytowy ptmki i był to raczej 
hbędzi śpiew, po którym naistąpił okres 
niepowodzeń. Tym milsza była niespo­
dzianka jaką sprawili nam hokeiści w 
roku ub. w Londynie. Reprezentacja, 
której nikt nie rokował wielkich nadziei, 
trzymała sie bardzo dobrze uzyskiwa­
ła pochlebne wyniki i znów zwróciła na 
siebie uwagę zagranicy.

Dobra postawa londyńska przyczyniła 
się też w wielkiej mierze do ponownego 
rozbudzenia w kraju zainteresowania ho 
kejem lodowymi. Nic więc dziwnego, 
że szeroka opinia sportowa oczekuje od 
reprezentacji wyjeżdżającej do Pragi 
nietyfleo utrzymania zeszłorocznego <Jo- 
robłcu, aie i dalszej poprawy pozycji.

Czv I Jakie szanse mamy w Pradze? 
f>a to trudno dać odpowiedź, z chwilą 
Kdv nie wiadomo z kim sprzęgnie łos 
hokeistów naszych w grach eliminacyj­
nych.

Losowanie grup nastąpi dopiero we 
czwartek i wówczas to dowiemy się. ko 
go trzeba pokonać, by dostać się do fi- 
sałów.

Wedle ostatnich wiadomości na ista- 
d onie praskim znajdzie sie tyłko 14 
r:ińs»w: Kanada. Anglia. Ameryka, 
Szwajcaria, Połska. Niemcy. Czechosło­
wacja, Austria. Szwecja Węgry, Rumu 
n a, Litwa. Łotwa i Norwegia. Sytuację 
•: rudnia fakt, że uczestnicy podzieleni 
zostaną tylko na trzy grupy z Ka- 
n.ida. Anglią t Szwajcarią na czele. 
W tych warunkach grozi bowiem nie­
bezpieczeństwo wpadnięcia w towa­
rzystwo. gdzie obok niebezpiecznego 
’’dera będzie jeszcze... Ameryka. 
Stany Zjednoczonenie nie były bo­
wiem w ub. roku w Londynie toteż 
nie zostały rozstawione.

Rzut oka na listę poucza nas, że jest I 
w niej sporo płotek. Litwa, Łotwa, 
Norwegia a może i Rumunia nie po­
winny odegrać poważniejszej roli. Tru­
dniej natomiast zorientować się kto I 
dzierżyć będzie pierwsze skrzypce. 
Przed rokiem typowalibyśmy bez: 
obaw: Kanada. Anglia lub U. S. A. —1 
dziś gorzej z horoskopem.

Meldunki, jakie dochodzą o pozio­
mie Kanady względnie Ameryki są nie­
wyraźne. Raz słyszymy, że obecnym 
reprezentantom zamorskim daleko do 
ich poprzedników. To znów donoszą 
o przebłyskach wielkiej formy. Zagad­
ka znajdzie rozwiązanie dopiero w Pra­
dze. Pokaże się tam, czy gracze 
z klonem na piersiach zdobędą się 
w obliczu wysokiej stawki na formę, 
która znów pozwoli wyprzedzić in­
nych. Zorientujemy się. w jakim stop­
niu pierwszy słaby popis hokeistów 
Ameryki zapisać należy na konto zmę­
czenia podróżą.

Inaczej ma się rzecz z Anglikami. 
Przez długi czas suszono sobie głowę, 
jaki bedzie stan osobowy jej reprezen­
tacji. Czy oprze sie ona znów na natu- 
ralizowanych Kanadyjczykach, czy też 
mieć bedzie posmak oryginalno-angiel- 
ski. Wedle najświeższych informa- 
cyj Federacja Brytyjska zdecydowała 
sie ostatecznie na wybór czysto an­
gielski. W tym wypadku trudno znów 
dać odpowiedź, jaki jest poziom Angli­
ków, którzy grając przez kilka lat 
w towarzystwie mistrzów kanadyj­
skich musieli sie jednak podciągnąć 
i na pewno nie zrezygnują tak łatwo' 
z wyższych aspiracji. |

Gdy chodzi o t. zw. Europę, byli I 
byśmy skłonni pierwsze szanse przy­
znać Szwajcarii, która przez wielu 
uważana jest (może nie bez słuszno­
ści) za cichego faworyta nie tylko na 
mistrza starego kontynentu, ale i świa­
ta. Helweci umieją grać. Dotrzymali 
u siebie kroku Kanadyjczykom, dlacze- 
góźby nie mieli powtórzyć tego w Pra­
dze. Wiele zależeć będzie od ich wy­
trzymałości. Czy potrafią z równo­
mierna silą walczyć przez cały czas 
turnieju, czy nie potkną sie w nieocze­
kiwanym momencie, marnując cały do­
robek.

O ile skłonni byliśmy przyznać 
Szwajcarom uprzywilejowane stanowi­
sko na kontynencie, to bardzo trudno 
zorientować sie w proporcji sil pozo­
stałych kandydatów. Równie dobrze 
wysunąć się może przed innych Cze­
chosłowacja, jak Austria, Polska, Wę­
gry czy Szwecja. Zbyt mało było 
w roku bież, imprez międzynarodo­
wych, które mogłyby ułatwić jakąkol­
wiek rozsądną kalkulację. Należałoby 
jeszcze chyba zaznaczyć, że w myśl 
dotychczasowych tradycyj Czechosło­
wacja. jako gospodarz, odegrać powin­
na poważniejszą rolę.

Nie łatwo też wydać określony 
o reprezentacji Polski, z chwilą, 
mało było okazji należytego jej 
próbowania. Turniej szwajcarski i 
niósł jeden wartościowy wynik t. j. i 
zwycięstwo nad Teamem A/B. Póź- J 
niejsze niepowodzenia ostudziły nieco) 
entuzjazm. Również dwa próbne me-

sąd 
gdy 
wy- 

. .-. przy­
niósł jeden wariuśuiuwy wynik t. j. 
zwycięstwo nad Teamem A/В. Póź-

Co Przyniosły^, *

Szwecja nie zrezygnuje.
z organizacji mistrzostw świata

cze w Katowicach nie wzmocniły wia­
ry w możliwości naszych czołowych 
hokeistów. Dobrze będzie jednak przy­
pomnieć. że podobnie było i przed ro­
kiem. kiedy to w drodze do Londynu 
sprawa wyglądała bardzo niewesoło.

Mecze katowickie były wprawdzie 
dla wielu nrzykra niespodzianką, wie­
my jednak z doświadczeń, że repre­
zentacje rzadko kiedy traktują na 

, serio wszelkie iego rodzaju próby. Za- 
I wodnicy, chcąc wziąć udział w tniłej 
I wycieczce, pamiętają skrupulatnie 
I o swych kościach i nie myślą się wy-

tężać, podczas gdy każdy sparringowy 
przeciwnik ma ambicje pokazać, że 
dorównuje on wybrańcom. I stad ro­
dzą się zwykle sensacyjne zwycięstwa 
jakichś teamów B nad A, czy drużyn 
klubowych nad reprezentacją państwa.

Znając ambicję graczy reprezenta­
cyjnych, jesteśmy pewni, że podobnie 
jak dawniej, gdy gra potoczy się na 
serio, zdobędą się też na więcej serca, 
zaciętości i nerwu. Tymi atutami osią­
gali już niejednokrotnie bardzo wiele 
tptęź i w Pradze na pewno ich nie za­
rzucą. (ns)

Sztokholm, w lutym.
Szwecka ekspedycja hokejowa na 

praskie mistrzostwa świata, powinna 
z wielu powodów interesować opinię 
polską. Przede wszystkim, drużyna z 
żółtym krzyżem w niebieskim polu, 0- 
parta jest na szkielecie znanego w Po1- 
sce A1K, a uzupełniona tylko przez gra­
czy mistrzowskiego Hamarby i rów­
nież znanego u nas Sódertalje SK. Na­
stępnie, kierownik ekspedycji to sam 
„generał Anton" Johanson. który też 
zgłasza na kongres Międzynarodowej 
Federacji Hokeja na Lodzie wniosek o 
powierzenie Polsce mistrzostw Europy 
w... r. 1940!

Żle zaczęło się w Katowicach
— tym lepiej pójdzie w Pradze

KATOWiCE, 9.11. — Team — 
Team B 1:2 (1t1, 0:1)! Bramki
uayskali Priedpełskl I Górecki — 
dla „mżodsayeh“, orai Marohew- 
ciyk dla „rutynowanych". Sędzio 
wali «prawnie pp. mgr. Trytko 
(Sosnowleo) I Centor (Kraków). 
Widzów około 2 ty».

Reprezentacja Polski: Stogowski, 
mgr. Ludwiczak, dr Kasprzak: Mar- 
chewezj-k. Wolkowski. Kowalski; Ur- 
soń, dr Zieliński i Król.

Team B: Tarlowski« Metternich, 
Werner; Przedpełski. Dolecki, Andrze­
jewski; „Anselm". Michalik, Górecki.

Hokeiści (mani na myśli reprezentan­
tów), mogą sobie powiedzieć: dobrze 
się stało, że płk. Glabisz wyjechał do 
Warszawy i na meczu nie był! Nie ule­
ga bowiem wątpliwości, że gdyby pre­
zes P. K. Ol. widział dzisiejsze produk­
cje „asów", puściłby wszystkie możli-

KATOWICB, 7.2.—REPREZENTACJA POL- 
SK1 — K.S. „DĄB" 4:0 (OK), 2:0 1 2:0).
Bramki: Król (2), Marchewcryk ( Wołowski. 
Sędziowali pp.: Golnik i Mikuła. Widzów po­
nad 2 tysiące.

Reęr. PoMd: Maciejko, Ludwlezak, Micha­
lik; Marchewczyk, Wołkowskl, Kowalski; An­
drzejewski, Zieli taki i Król.

,.P«b“: Tar/owskl; Kaaprzyckl, Artt; „An- 
selm”, Barda, Ureoń; Kunert, Przedpełski, 
Bała.

Niespodziewanie zorganłzowane «potkanie 
sparrlngowe naszej reprezentacji z... Dębem, 
wzbudziło dtite zainteresowanie. Niedocią­
gnięcia organizacyjne posunięto do tego, te 
gracze reprezentacyjni musieli poiyczać sobie 
kije, gdyż PZHL ich nie nadesłał — nie mo­
gły nie odbić się na nastroju drożyny, tak 
źo I-sza tercja przyniosła publiczności pełne 
zadowolenie, gdyż Jej pupilek — Dąb, wobec 
nieskoordynowanej gry reprezentacji — byt 
przeciwnikiem równorzędnym.

Dopiero w drugiej tercji drużyna reprezen­
tacyjna skoordynowała clę I «zyskuje prze­
wagę, uwieńczoną dwiema bramkami, zdo­
bytymi przez Króla (z podania Ludwlczaka 
I Marchewczyka. Pierwszej bramki zdobytej 
przez WotkowMdego (też z podania Ludwl- 
czaka), sędzia Mikuła nie uznał, gdyż ostry 
strzał Wołowskiego błyskawicznie wyszedł z 
bramki t powrotem, a sędzia bramkowy nic 
mógł tego zauważyć, gdyż... w ogóle go nie 
było!

2!derzenle Burdy z Kowspklm skończyło «lę

Cóż bowiem znaczą efektowne wy­
czyny indywidualne — piękne prze­
jazdy Wołkowskiego lub zwinność Zie-

wę siły w rucb ' unicestwiłby wyjazd 
do Pragi, na który zapatrywać się mu­
simy czarno. ----------- - — ..
• A iednak... widownia nie żałowała lińskiego — gdy z pracy tej drużyna 
poniesionych kosztów; opuściła „Tor- nie miała żadnego wyraźnego pożytsu. 
kat" zadowolona! Publiczność bierze 'Reprezentację cechował brak dyspo- 
jednak w ocen$ głów-nie ostatnie minu- ^rcji strzałowej. Aż przykro było pa­
ty- my „niestety" r”,'łmy ’"■<»* 
uwagę całość gry. a z tym było znacz.
nie gorzej.

Usprawiedliwianie przegranej lekce­
ważeniem przeciwnika lub nie wysila­
niem sie względu na treningowy 
charakter meczu nie wytrzymuje kry­
tyki Ironiczny uśmiech na twarzach 
renów" powinien zniknąć w obliczu 

zapowiadającej się porażki. Utrzyma­
nie remisowego wyniku przez team B 
prawie do ostatniej minuty, zakończone 
finałowym akordem zwycięskiej bram­
ki — powinno pobudzić do większego 
wysiłku zespołowego reprezentantów.

musimy brać podltrzyć, gdy poszczególni gracze ataku 
z tym było znacz-’beznadziejnie z krążkiem paradoua.i 

w odległości kilku metrów od bramki
sam na sam z bramkarzem 1 najpięk­
niejsze pozycje zaprzepaszczali. 7. 
uwagi chociażby- na to „młodzicy" za­
służyli na sukces. Jeżeli do tego doda 
się ofiarność i szybkość, która przewa­
żali nad reprezentacją — Znajdziemy 
pełne uzasadnienie zwycięstwa.

W teamie B w ataku grał pierwsze 
skrzypce Dolecki, który współpraco­
wał efektownie z Przedpełskim, przy­
czyniając się swoimi raidami do uzy­
skania dwu zwycięskich bramek. Obro­
na teamu B nie grzeszyła zbytnią zna­
jomością taktyki, nadrabiając swoje 
braki twardą grą ciałem i dużą ambi­
cją. Tartowski szczęśliwie bronił.

O reprezentacji od bramkarza do ni- 
pastników wiele p«chlebnego nie da 
się powiedzieć. „Stoga" ponosi winę 
przy pierwszej bramce, oddając krążek 
pod kij Przedpełskiego. Obrońcy me 
zawsze umieli sobie dać radę z szyb­
kimi i zwinnymi graczami teamu B. 
Kasprzak okazuje duży spadek formy. 
Krakowski atak przez dwie tercje po­
ruszał się niemrawo, zapominając o 
współpracy i cofaniu się pod własną 
bramkę, w drugiej połowie ostatniej 
tercji, jednak zrehabilitował się, 
wzmacniając w dużym stopniu tempo 
i rozpoczynając pracę na cały „gaz" — 
cóż jednak z tego, gdy upragnionej 
bramki nie było widać, a co gorzej 
przeciwnik dopingowany przez 
bliczność wykorzystał nieuwagę < 
ców i przez Góreckiego zdobył uprag­
niony punkt

__  ____ Zastępujący kontuzjonowanego Bur- 
ń, ₽tk. Otabisz po*-1 dę Urzoń nie wiele w towarzystwie 

1______________________ * Zielińskiego zdziałał.

niemiłym ineydentent. gdyż Burda skaleczo­
ny **1*4 * ,0<tn. co wywołało dość
gwatłown« okrzyki pod adresem Kowalskiego 
ze strony publiczności, niesłuszne Jednak, bo 
kontuzja była naprawdę entypadfcowa.

W ostatniej tercji drużyna reprezentacyjna 
przeważa b. silnie, atakując nawet często we 
czterech, zdobywa 2 dalsze bramki przez 
Wo-JióWsICego — po efektownym, solowym 
zagraniu, oraz przez Króla, wypracowana 
sprytnie Z<eHńskl«go. Także I w te)
tercji sętfeta nie uznał jednej bramki, zdoby­
tej przez Wołkowskiego.

Reprezentacja wystąpiła zdekompletowana, 
bez Stogowsklego J Kasprzaka oraz bez Bur­
dy, który grał w barwach Dębu.

Indywidualn e oprócz M chalika i b. słabe­
go Andrzejewskiego, wszyscy gracze są w 
dobrej formie, co szczególnie pokazało się to 
u Wołkowskiego, któremu Szwajcaria dużo 
pomogła. Zespołowo — Jak zwykle w spo­
tkaniu rzeczonym po dłuższej przerwie, wy­
stąpiły niedociągnięcia, « Jedynie para Z.e- 
Ihtskl — Król zadowoliła pod tym względem. 
W Dębie najlepszy Burda, dalej Ursońj nie­
zły byt Przodpełsid.

Na meczu obecny był prezes P.K.OI., p/k. 
Glablsz, który w czasie przerwy odwiedził. 
w szatni zawodników reprezentacyjneh.

W rozmowie z nami 
dał grę reprezentacji du.. ..... . . .
sądzimy jednak, że nie znał przyczyny, którą 
była wadliwa organizacja posunięta do tego, 
że niektórzy zawodnicy o spotkaniu dowle-

Figlikl p. kapitana ŚI.O.Z.P.N
•*- Otto triumfował:

—- A co, n.e mAwflem źe nie będzie 
S:0„. Potacy nie przez
«aly mecz napad mój był nie«bsta- 
wicny..

—I pozostał wiemy swoim piatnon,.
— Dytko i Wostal spełnili poruczo- 

ne im zadanie...
P. Kałuża był w gorszym humorze:
— Spodziewałem się lepszej koń* 

dycji po Ślązakach. Zawiedli we wszy­
stkich liniach...

-i miał r»c)ę gdy
'w iPrzeprowadaoneJ z nami przed tygo­
dniem rozanowie żalił się na zlekcewa­
żenie Ulanu zaprawy.

•
Mecz śiąsięj nie był ani triumfem, ani 

nie wzmocnił {jucha! Potwierdził tylko 
siara zasadę: by dobrze grać, trzebi 
uczciwie pracować. A pracy tej ani 
przed tym. ani w niedzielę na boisku 
zdaje się nie było.

Dobrze stało się je^aij. kifbeł zim 
nej wody zmył dość wcześnie rozpalo­
ne głowy. Niedzielny mecz katowicki 
jest wyraźnym sygnałom alarmowym.

Jeśli nowy sezon dorówntać: ma sta- 
Teniu, trzeba uczciwie zabrać się do pra 
cy. I to wszyscy! Zarówno cl dyplo­
mowani na asów, jak też pretendenci' 
do nich. W tej chwil bowiem nie ma i 
Jefecze stabilizacji posad! Kto nie do-| 
•rzy-tna kroku _ znajdzie się pod wo­
zem, cboćby nosa sławne naziwisko.

ra«Ji meczu słyszeliśmy już wiele 
żalów. Nafura!inie, szkoda, że zmaino- 
»ano okazję uzyskania propagandowe­
go w-ymku. Zamiast tego mogli Niemcy 
triumfalnie ^jeścić, u Gau IV, nie 
tak wów bar(jz0 sławny, uzyskał do­
skonały rezmtat z drużyną, w której 
znalAflo się ośtniU reprezentantów Pol­
ski.

Było to ich słuszne prawo. Ośm u 
repów stało w szeregach :e-
Preeentacji śląska, tylko—

Tylko rozmieszczenie pozostawiało 
■» iele do życzenia.*

Z zainteresowanietn Cedzimy od 
dłuższego już czasu eksperymenty ka- 
T”_____ _ 2' -J“—
$k<»czy| nas w Bytom u Skrzypczakiem. 
u‘acŁego? Snuto najrozmaitsze przy- 
^'^zcaenia. węszono rewelację.

^e przyszła.
. “krzyTpczak grał słabo — wedle re- 
tohr7,>c>s,ro'nni’c*1 osób. Wywiązał się 
kapitela*6 swez<> zadania — zdan.em 

Czefcajj^my na ponowny wybór

b'Una okręgu śla^iego. W jesieni za- |

Skrzypczaka. Nie nastąpił. Przyszło 1 W centrum ataku? Bynajmniej. Na 
natomiast oświadczenie, że: bocznej pomocy! Dlaczego? Zgadm.

wówczas w Bytomiu chodziło o zro-| zgadula! Tajemnica kapitana śl- OZPN. 
bierrie przyjemności zasłużonemu, ucz­
ciwemu piłkarzowi, który obchodził 
właśnie .tubiłeusz.

Wyjaśniła się jedna tajemnica i... w 
skoczył nowy rebw,

»)c°*w.Jest środkowym napastnikiem 
AKb. "iełe zrobił dla swego klubu i 
wreszcie dostąpił prowadze­
nia ruprezentacyjneeo napadu. W me­
czu z Jugosławią był jtdny-m z zasłu­
żonych współtwórców głośnio sukce­
su. Zrozumiale, że Wostal znalazł się 
również w reprezentacyjnej dnużynie 
śląska.

którą przyrzeka wyjawić po meczu. 
Może znów jakiś jubileusz? Albo epo­
kowe odkrycie?...

Wostal spełń» poręczone mu zadane 
— ogranicza się do ogólnikowej kry­
tyki p. Otto.

Wostal grał średnio — twierdzą in­
ni obserwatorowie spotkania.

Wolno było grać mu nietytko śred­
nio ale nawet źle, z chwilą, gdy wsta­
wiano go gdzie nie należy — powie za- 
pewnodysiąc nieuprzedzonych, trzeźwo 
myślących amatorów futbolu w Polsce.

Węgrzy chcą grac w Polne
Proponują na marzec Team В

Węgierski Związek Piłki Nożnej za: 
proponował PZPN wysłanie na 20 mar 
ca do Polski swojej reprezentacji B 
(Team A grać będzie z Niemcami w

Poizostaje więc tylko do wyJaśnien.a 
pytanie: po kiego licha rnusiał grać 
środkowy napastnik czołowej repre­
zentacji piłkastwa polskiego — akurat 
na bocznej pomocy?

•
Kapitan śl. OZPN znajduje się w- sy­

tuacji, jakiej zazdroszczą mu koledzy 
ze wszystkich innych okręgów. Może 
przebierać, jak w rogu obfitości. Na za­
wołanie ma niemal 90 proc. Drużyny 
Narodowej. A o dalsze 10 proc, również 
nie ma zmartwień. Pocóż więc szukać 
sobie ца gwałt kłopotów?

•
Eksperymenty rodzą się zazwyczaj 

z konieczności. Jaka to zaszła kcniecz 
ność, by z doskonałego środkowego 
napastnika robić przeciętnego pomocni: 
ka? Podejrzewamy, że zawinił tu, mo­
że podświadomie — nadmiar dobryai 
nazwisk napastniczych. I ten kusił t 
tamten nęcił. Najprostsze było więc cot 
nąć jednego w tył i zwolnić miejsce (Wa 
innego. O tym, że to samo rozbija re­
prezentacyjną piątkę napadu, zdaje się 
nie pomyślano.

W rezultacie:
Wostal, który mógł porwać cały na

JUGOSŁOWIANIE NIEPOKOJĄ sie
Kontynuując przygotowania do me­

czu z Polską zorganizował’ Jus^slowia- 
ni« spotkanie tren ngowe reprezentacji 
z węgitrsk m K spest. które gończym 
s'e ty ko wyn.k em remisowym “A 

! meczu oświadczył kapitan JtK. f- 
i Popovic, że drużyna iego grata zn®(-a 
1 nie słabiej, ni z Rapidem. Zaaowwc 
mogli jedynie Plesse. Kokotovic oraz 
Urch w bramce natomiast n espod^e- 
wane zawiedli całkowicie gracze 9^* 
gradzcy.

Jugoslowiatie zaprosi^ Kispest ta 
drugi mecz do Belgradu, jednak Wę­
grzy zmuszeni byli z braku term nów 
odmówić.

Jugosłowianie wystąpi, w następna 
cym składzie: Uwh, Hügel. Cezaree. 
Lechner. Geyer, Kofcotovc: Mariano- 
vic. Valiarevic, Lesnk. Bozovic, Fie­
se.
AKS «aproaiony do Lukeenburgu

Do ukrtarżtu Amatorskiego K. S. wpły­
nęło laproMi-nfe artwokro nego mst-zn LiA- 
eemtntf-gu „La Jemwase D'Esch". Oferta zo- 
etanle przyjęta o Ile uda Mę uzgodnić term;«, 

(hr)
PRUSKO, reprezentacyjny do n!cdawna 

bramkarz Amatorsk-ego K.S. (Chorzów), prze 
nosi slą ąo Zagłębia DąHw-owsklego, gdzie za 
•Itć ma A-kłasowy zespół Cynkowo: — Bę- 

(hr)

Norymberdze). XV tym samym dniu 
chcieliby Węgrzy powitać w Budapesz 
cie polską reprezentację B, która roze­
grałaby mecz treningowy z ich tea- ------------------  ——- „------------- -
mem C. ’ pad, natchnąć swego towarzysza Bion

Propozycja Węgier byłaby d-'.a PZPN tka i rozruszać W>1iłnowskiego, zmu- 
bardzo dogodna, gdyż polski Team A : szony był obijać się gdzieś z tylu Dyt 
miałby po powrocie ze Szwecją tnoż-' • ---------------------------- ' ‘-v wvMe 03
ność przeprowadzenia treningu z sil­
nym partnerem. Wypfóbowanoby wów 
czas ewentualne nowe siły, których 
wstawienie może się okazać konieczne 
na podstawie doświadczeń z Zurychu. 
Równocześnie nasza reprezentacja re 
zerwowa znalazłaby na terenie węgier 
skun doskonałą sposobność wykazania 
swej wartości.
Zanim przyjdzie decyzja, nastąpić mu­

si jednak wyjaśnienie sprawy umowy 
Śląska z Węgrami. Podobno Śląsk zo­
bowiązał się wysłać(!) do Budapesztu 
polski Team B!

Nleepodzlankl pucharu Wiednia
W otfbjl» się pkrwnia główna

runda pucharu Wiednia, który zwolna upo­
dabnia ale do angielskiego. Całkiem na mod 
lę angielska b)1 bowiem wynik 2:1, dzlęjd 
któremu pierwsxckjasowy Schwan — Rot 
wynuc* z konkurenci slyntią figową Aust­
rie.

N’e Sepiel powiodło ale jesiennemu lidero­
wi Rapidowi, który znalazł pogromcę w ba­
lansującej daleko w dole Admlrze (1:0). Poza 
my: Wacker wygra! 17:0(1) z Heliosem, Wr. 
Sportklub po przedłużeniu z Flortd6do!er A. 
C. 2:1, Simme'mg pokona! Flo-idsdorfer S.C. 
4:1, a Po*wport-Red Star 2d). Dw« »potkania 
eakońCTyty się mino przedSiżcn.a remisem: 
Hak-oah — Pavorltner 4:4, FC 33 — Bas 1:1.

ko, zamiast błyszczeć Jak zwyMe r.-a 
swej bocz-nej pozycji rnusiał w pocie 
czoła wypełniać lukę łia środku pomo­
cy. a Nowakowski...

..jprzypatrywal się temu ?a<pe>wie z 
żalem, z wysokości widomi'.

•
Słyszymy usprawiedliwienie;
— ...bo Naprzód nie zawiadomił 

porę o kontuzji Pieca II.
Czy jednak doprawdy tak tnid.no do 

wiedzieć się w Katowicach, co dzieje 
się w Lśptnach? I czy nie jest obow.ąz 
kiem dowódcy poinformować się przy­
najmniej w przeddzień, w- jakim stanie 
znajdują się pupile?

Przy bogatych zasobach śląsk-a nie 
ma doprawdy potrzeby puszczać sic 
na sztuczne latania, ryzykować prestiż 
i psuć doskonalą sposobność wyprobo 
wania formy reprezentacyjnych kan­
dydatów na ich... normalnych stano­
wiskach.

w

•
reprezentacji Śląska wywo- 
niepokój Do paniki nie ma

„______ Była to najwyżej przestro­
ga, z kórei należy wysnuć konse­
kwencje. N. S.

Zła zra 
lala żale i 
powodów

— Propozycja Polski odstąpienia ter­
minu przyszłorocznego na rozegranie 
mistrzostw świata w aZkopanem, jest 
przy całej naszej sympatii dla Polski— 
niemożliwa, bowiem z mistrzostwami 
łączy się ściśle sprawa budowy pierw­
szego sztucznego lodowiska w naszej 
Stolicy. Rząd dal związkowi 40Q tys. 
koron (poi miliona złotych) na 
budowę lodowiska w Sztokholmie, wła­
śnie z uwagi na przyszłoroczne mistrzo 
stwa. Odstępując Polsce termin 1939 r. 
opóźnilibyśmy powstanie lodowiska — 
mówi t>. Anton Johanson, 1 szybko też 
dodaje:

— Na kongresie Międzynarodowej 
Federacji H. L. Szwecja zgłosi wnio­
sek, aby w roku olimpijskim 1940, roze- 
grać mistrzostwa Europy w Zakopa 
nem, gdyż do Saporo mato kto poje« 
dzie. Zresztą podobna sytuacja bj !a w 
r. 1932. kiedy to niezależnie od m - 
strzostw olimpijskich, które 
również tytuł mistrzostw świata, a któ­
re odbyły się w Lakę P**ci<L 
się mistrzostwa Europy w Berlinie. Uuy 
by ta koncepcją Polsce nie odpowia­
dała,, to może stworzymy w Pradze Ja­
kąś specjalną konkurencję, która mis 
lab.y zapewnione powodzenie.. Innego 
wyjścia z sytuacji r.ie ma. nie Przy­
puszczam bowiem, żeby miało dojść do 
reasumeji uchwały londyńskiej. Po­
znającej Szwecji prawo pierwszeń­
stwa do terminu przyszłorocznego, z 
którego zrezygnować nie możemy.

i

i 
Z PU-.I 
obroń- 
im г я o-- t

!

Tak więc horoskopy na Pragę nie sa 
szczególne. Do marnej gry „repów" 
jeżeli dołączymy niedbalstwo P. Z 
H. L„ który wielo graczy Jak Stogow- 
skiego i Kasprzaka wcale nie zawiado­
mił o treningowych meczach w Kato­
wicach. otrzymamy minorowy obraz. 
Stogowski dopiero z radia dowiedział 
się o grze reprezentacji w Katowicach, 
słysząc wynik meczu z Dębem. Na 
własną odpowiedzialność bez zniżki 
ruszył do Katowic.

(hr)

Specjalnym * sprawozdawcą 
Przeglądu Sportowego z turnie­
ju o mistrzostwo hokejowe świa­
ta iv Pradze —bedzie red. St. 
Rothert.

Podokręg bielski wydzielony 
z *1. O.Z.P.N.

BIELSKO. Na nadzwyczajnym wij* 
nym zebraniu bielsko - bialskiego poa- 
oicręgti piłki rożnej, uchwalono odtą- • 
czyć się od Śląska, i przystąpić do 
K. O. Z. P. N. Glosowanie dato wynft 
36:12. Piłkarze bielscy będą więc nadal 
tworzyli własny podokręg. otrzymiia 
iednak od krakowskiego okręgu... au­
tonomię.

Mistrz podokręgu ina walczyć jako 
drugi zespól Krakowa — o wejście do 
Ligi: gdyby odnośny wniosek nie prze- ■ 
szedł na sejmiku PZPN, mistrz Bielska 
spotka sie we finale mistrzostw KOZPN 
z mistrzem krakowskiej ligi okręgo­
wej. Po ukończeniu drugiej rundy. W. . 
Bielsku stworzona zostanie liga okrę­
gowa. w której skład wejdzie 8 klu­
bów. Pozostałe 4, oraz 4 pierwsze B-1I-. 
gi, stworzą klasę A. (hr)

O puchar woj. Grażyńskiego
KATOWICE. W niedzielę plfkarie Górnego 

Śląski, przystąp ą do rozgrywek o puchar 
wojewody śląskiego, dra Grażyńskiego. W 
imprezie tej uczestniczyć będą wszystkie 132 
towarzystwa Okręgu. Podokrflgi rybnicki i. 
bielski przystąpią w terminie nieco później­
szym.

W niedzielę wystartuje wiec „tylko“ 82 
drużyny .fcręgu centralnego z ligowymi ze­
społami Amatorskiego I „Ruchu“ na czele. 
Zarząd śląskiego OZPN opracował w związ­
ku z tymi zawodami obszerny regulamin. , 
Udział w zawodach wszystkich drużyn Jest 
przymusowy, rozgrywki przeprow*dzoa»?»o- 
staną systemem pucharowym. Zasadniczo lo­
suje się poszczególne spotkania, gdy jednak 
jakiś mecz grozi fiask em finansowym, w ruch 
idą „kombinacje“. Nie dziwmy sic wtedy, 
że wszystkie czołowe zespoły walczą na ob­
cych boiskach.: AKS w Kończycach z tarnt. 
B-ligowym Śląskiem, Ruch w S emianowluaeh 
z A-klasowym Śląskiem, TS. Naprzód w Bzo- 
p'enlcach z KS. Naprzód, efcsllgowy Śląsk w 
Nlklszoweu z TS „20“, „Dąb" w Kostucbnle 
z tarnt. Katolickim Stow. Młodzieży.

Impreza zapowiada się Jako pierwszorzęd­
na atrakcja i budzi wśród szerokich rzesz 
piłkarzy śląskich olrrzymle wprost zalnten- 
sowan e. Terminarz drugiej rundy nie został 
oczywiście jeszcze ustalony Jak również tfe 
wiadomo jak długo rozgrywki te «lę prze- 
clągną.

Mistrzowie podokregńw bielskiego I ryba­
ckiego wyłonią spośród siebie finalistę pod- 
okregów, który następnie na neutralnym boi­
sku katowickim spotka s'ę z finalistą grupy 
centralnej. Finał ten odbędzie ale najprawdo­
podobniej w lipcu br. N e wiadomo Jednak, 
czy nie zajdą tu Jakieś komplikacje z Biel­
skom. który Odłączył się przecież od śląska. 
Szkoda tyfco, że do tej g gantycznej hnpresy 
nie dopuszczono Autonomicznego Podolrrągn 
Robotniczego, którego pole działania lełr 
przecież na Śląsku I którego kluby, pitkarąe. 
zarządy Itd. podlegają również ofiarodawer 
pucharu — włodarzowi ziemi śląsk ej. M«le',

D.?^.hę Rrttykre przeoczen e... (hr) 
frUDZKA SLAVIA wycofała aię z rozgrywek 

« puchar dra. Grażyńskiego, oddalą« tym 
samym walkowerem punkty K. S. Bytków. 
W niedzielę Siarki walczy u siebie z Urrtą ze 
Sosnowca, (hr)

Przedwiosenne manewry
kandydatów do reprezentacji piłkarskiej

Kapitan sportowy PZPN p. Kałuża 
wyznaczył następujących graczy na 
mecz treningowy w Katowicach w nie­
dziele 13 bm.:

Bramkarze: Krzyk. Pawłowski, Ma- 
aejski.

Obrońcy: Szczepaniak. Gałecki,
Twórz, Michalski. Gemza Kinowski.

Pomocnicy; Dytko. Góra. Kotlar- 
czyk. Piec II, Nytz. Nowakowski. Ha- 
hszka. Bentkowski.

Napastnicy; Piec I. Wilimowski, Wo­
stal, Wodarz. Piontek. Habowski. Kor­
naś, God. Cebulak, Scherfke, Łyko, 
Szwarc Pytel.

'Pierwsza transza powołanych na 
Próbne ćwiczenia nie wyczerpuje natu­
ralnie całego nakładu kandydatów- re­
prezentacyjnych. Pan Kałuża kierował 
się przede wszystkim potrzebą najpil­
niejszą tj. koniecznością zestawienia 
składu na Lille, który po niefortunnym 
występie katowickim ulec musi grun­
towne! przeróbce.

W Katowicach odbędzie sie mecz 
dwu teamów. Jeden z nich złożony bę­
dzie w zupełności z graczy, którzy w 
ub. roku stanowili reprezentacje naro­
dową, drugi zmontowany zostanie na 
miejscu. Zmiany w jednym i drugim 
wypadku sa naturalnie przewidziane i 
nastąpią w miarę rozwoju gry.

Po niedzieli uzyskamy już w każdym 
razie jaśniejszy przegląd sytuacji. Spo­
dziewać sie zresztą należy, że PZPN 
nauczony smutnym doświadczeniem 
nergicznie naciśnie, bv zabrano się 
okręgach uczciwie do zaprawy.

Tournee Kispestl po Polsce 
łCspesti F.C. przejeżdża do Polski na ty- 

gOdnowe tournee w fcw etn u. Występ swój 
w Potect rorpoemą Węgrzy we Lwowie, 

gdzie podczas świgt Wielkanocnych dwukrot

e- 
w

nie spotkają się z Pogonią, ą następnit ówą 
mecze rozegrają w Przemyślu 1 Rzeszowie.

(K>
Pogoń została bez trenera

Pogoń znalazła się w nletada kłopocie, 
gdyż tuż przed otwarciem seeoou został« bez 
trenera Zaangażowany przez Pogoń Jeszcze 
w grudniu r. uh. b. trener Hasmoneł — Ha- 
macek w myśl podpsanego z Pogoń'« kon­
traktu miał S awtć się we Lwowie 1 tatego.

Hamacek nie stawił się w oznaczonym ter- 
m'n'e. Wyszło na jaw, te Hamacek miał tia 
rok 1938 podp saną umowę z Hśsmooeą. ( nie 
mogąc uzyskać od Hasmoneł zw-olnenia z. 
poefnsanego kontraktu, nie ' m!ał prawa za­
angażować się w Pogoni. Tak wlęe najprsw 
d-opodobnej Hamacck będze nrusat «rezy­
gnować z pracy I w Hasmoneł I w Pogoni.

Pogoń rozpsata dodatkowy konfcu-s na 
trenera I zamierza Jeszcze w Ciągu lutego 
przeprowadzać definitywne pertraktacje tak 
bv fuż z dn em 1 marce p^ka-ze Pogoni zna- ■ 
łeżP s ę pod epicką ’rmerską.

W spraw ę ze-wana umowy pr-jfc Hamae- 
kn. Pogoń od nies’ e s'e rta ZWazk„ Austriac- 
k ego, któremu bczpośredn o podlega Hania- 
ccfc. (K). _____

GAŁECKI N'E itnZIE NA MECZ TRENIN­
GOWY DO KATOWIC I rezygoule z ewenłu- 
a*oe^o wyjazdu do Franci'. Obrońca łódzki . 
chorował nrzcz z'me l od-eeu na począku 
sezonu nie powinien podejmować poważ- 
n'eiszego wvs'iku. Gatertc' byt dotąd na Jed- 
ciym rozruszałbym Schurm^na a
w netiT elę ty7«) p*zez 45 mimrt grał na tre- 
n ^u Ictabowym.

PIŁKARZE LKS-u WYSZI.I JUŻ NA BO- r 
1SKO. Kondycja u twh którzy od m-esaca 
p-z-rbodzą o- *reo’~gi Schurmana Jest zada­
walająca. Wsoaniała formę wykazał Pia­
secki w bramce. Korzv»*n'e zaprezentował 
s'e nowr narvtK-'< Ko-oonow*ca. Słabiej za- 
f»at w p'erwszvm meczu ’renngowym Jach. 
Pochopn w-padi p-zecetnle. 7. 
wrce-' drirt-ny, e-sH: Paseefc And-«- - 
«M. K-res nfc. p- tze. Przvgotakl. O»'«*'- 
Koroooowro,. Hcłi Lewsodnwśkl. P'cbonln I 
no’ó„ko Got—'<1. W niedziele. ŁKS r .
Wo>«ko«rym KS-em, a w następnym tygodniu

' rRENINGt GRACZY 7WI*TK0WVCTł tn-
<M p-owsd-z' rener ŁKS-.. Schuem.n n-Mr
re na sal’ a prt-m wyldre o« «o,sko.

â wszy trening odbył się w środę

tnid.no
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Zjazdowiec Rehrl bije specjalistów maratonu
Mistrzostwa jakich Polska nie pamięta

W poniedziałek zakończyły sie mi­
strzostwa narciarskie Polski dość nie- ___ b.„
przyjemnie dla zawodników poiskeh.1 przegrupowania. Dawidek. który mając 
Zjazdowiec i trener a-ustriacki Seęp 
’Rehrł wygrał w doskonałym styilu bieg 
60 kim. A przecież na starcie stanęli 
na lepsi polscy specjaliści, zawodnicy 
tak Karpiel, Wowkonowicz, dla które­
go bieg ten był ostatnią szansą wyjaz­
du do Lahti.

Rehrl znalazł więc czas ne tylko. aby 
przygotować się znakomicie do biegu 
zjazdowego, ale i do tak ciężkiej i od-. 'tracił.

Czas Rehrla jest znakomity, tym 
bardziej, że organizatorzy ręczą za peł­
ne 50 km. Nie startował z powodu cho­
roby, zeszłoroczny mistrz Czepczor.

•
W tak nieoczekiwany sposób zakoń­

czyły się XIX mistrzostwa Polski, naj­
ciekawsze -może mistrzostwa w dzie- 

j jach narciarstwa -polskiego.
Sensacja goniła sensację. Zaiczęlo się

Sukces Dawidka i śnję pokolenie, które zaczęło się uczyć
Na drugiej pętli zaszły poważne 'narciarstwa nowoczesnymi metodami.

- Z takiego Mariana Zająca Czarnika 
14-letniego Uznańskiego, czy Kulów, 
możemy mieć jeszcze dużo pociechy.

Wyprawa do Lahti

Do Lahti Jedziemy z wzmocioną wia­
rą, że damy się we znaki Środkowej 
Europie, ba. nawet może Skandyna­
wom. Sztafeta w składzie: Nowacki, 
Wawryko, Karpiel, Wnuk, meże pcbć 
i Niemców i Czechów. W kombinacji 
Wnuk i Marusarze mają poważne szan 
se na dobre miejsce. Wreszcie forma 
skokowa Stanisława wskazuje, że może 
podjąć pojedynek z Braddem o tytuł 
najlepszego skoczka Europy Środko­
wej.

W Engelbergu szanse przedstawiają 
się gorzej. Nawet jeśli pojedziemy tam 
na tydzień naprzód, nie będziemy mieli 
dość treningu, by odegrać rolę. Ale dnu 
źyma zjazdowców startować będzie nie 
tylko w Engelbergu, ale i na mistrzo-

. numer ósmy, spóźnił się na start i wy- 
! ruszył jako ostatni, zaczaił wysuwać 
i się na czoło. Na Rehrlu odrobił całą 
minutę.

Coraz bardziej zato odpadać zaczął 
Wowkonowlcz. Choć trasa i warunki 
były dłań wymarzone. Ten pracowity, 
ambitny zawodnik za wcześne osiąg­
nął formę i na mistrzostwach już ją

I
miewiej konkurencji, jaką jest maraton.1

Retal był przed biegiem zupełnie pe­
wny zwycięstwa, nikt jednak nie brał 
tego poważnie, zwłaszcza po marnym 
wwTniku na 18 km (Rehrt był 50-ty). | 
Warunki osiemnastki nie odpowiadały; 
iednak doskonałym technicznie, lekkim 
zawodnikom w stylu Austriaka. Trasa 
była ciężka, śnieg lepki.

Dziś zato warunki były wymarzone. I
Nie było słońca, ale zato mróz: śnieg od rewelacyjnego czasu Nowackiego w 
byi suchy* nośiiy, smarowania nart sztafecie, 'porażki Sl-azaików j doskona- 
było łatwe .

Pogoń za faworytom I u <.
1 Koroną wszystkiego był w.elki 
i pojedynek na Krokwi o mistrzostwo Poi 

ski w biegu kombinowanym: brawuro- 
I we skok; Manusarzów i Wnuka i sen­
sacyjna detronizacja Stanisława Maru­
sarza, choć był on w dobrej formie nie 
tyiiiko skokowej, ale biegowej, co mu 
się ostatnio rzadko zdarzało.

St. Marusarz — zdetronizowany
Zdetronizowany został Staszek, też j 

jako król skoczków polskich; ale bądź! 
my szczerzy, stało się to tylko wypad-! 
kiem. Na lepiej przygotowanej skoc-.ni! 
Andrzej Marusarz nie zdobył by m -; 
strzostwa Polski.

Były to ostattbe mistrzostwa PoŁki I 
przed FIS w Zakopanem co zaciążyło _____ _ .
<lfi nich niezwykłe dodatnio. Zain-tere- ! raźnie wskazują na zainteresowanie zagranl- 
sowanie nimi wśród zawodnków było cy polskim wioślarstwem.

Wielkie znaczenie ma dla nas mecz wio­

ślarski Polska — Węgry we wszystkich, prze­

widzianych programem Mistrzostw Europy, 

siedmiu konkurencjach. Należy pamiętać, że

i łych wynóków nieznanych biegaczy.
I Potem przyszła porażka Nowackiego 
' na 18 i znakomite wyniki biegów slkocz

po 35 km. Była ona stostunkowo łatwa. J 
pię miała wielu podbiegów. Rehrl wy­
startował z numerem 35, mając o czte­
ry numery przed sobą Stanisława Kar- 
pięta, faworyta biegu.

Już na półmetku doszedł swego ry-j 
•wata. Przybiegł w świetnej io mie, spo-, 
kojnie napił się herbaty, zjadł banana,] 
włożył rękawiczki i pogonił za Kar-' 
pielem. który nie pozwolił sobie na od­
poczynek i od razu ruszył w dalszą 
drogę

Już po czasach na póimetku widać 
hvło, że bieg jest szalenie szybki, a wy­
nik bodzie rekordowy. Kolejność za­
wodników bvla tu następująca: 1) 
Rehrl 1--35:45, 2) Wawrytko 1:36:412,
3) Karpiel 1:37:21, 4) Wowkcnowicz
1:38:30. 5) Dawidek 1:38;39. 6) Be­
rych 1:40:35. ogromne, ambicja wszystkich duża, 

forma dobra, czasem nawet rewela­
cyjna.

Wyróżnili się przede wszystkim bie­
gacze. W okresie największej prospe­
rity kolejki na Kasprowy znamię;w 
jest -ten nawrót do konkurtnciji norwes-

Bohaterem zawodów o mistrzostwo 
Poiski był Austriak Rehrl. Służyć on 
może zawodnikom polskim za wzór .__ _________ __  _______ _
pracowitości j ambicji. Miał czas ty« kich. Symptomatyczne to, że robimy po 

stępy w dyscyplinach, którym kolejka 
nie była do szczęścia potrzebna, a sto­
sunkowo mało idziemy naprzód w zja- 
zdaoh.

Nie jest również pocieszający po­
ziom skoczków. Stanisław i Andrzej Ma 
rusarze stoją wciąż jeszcze na samot­
nej wyżyoie. Każdemu swemu przeciw­
nikowi mogą dać w skoku 10 mtr. tor. 
Ate pojawiają się nowe talenty: Czar­
nik, Marian Zając. Nie startował naj­
zdolniejszy z młodych Daiiei.

W zjazdach niusimy czekać aż doro-

tylko trenować zjazdy i slalom, ałe i 
biegi długie.

Znakomitemu pr* gotowaniu kondy­
cyjnemu zawdzięcza na pewno i do­
skonały wyink w zjeżdzie. Na osiem 
nasiikę mu się nie pou.odio. trasa była 
za ciężka dla tego lekkiego zawodni­
ka, na SU kim za to zrobił iwieika sen­
sację. Pobił naszych najlepszych spe-( 

'djajistów.
Być może Rehrł znajdzie się w L«h 

ti jako cepreżeotant Austrii na 18 i 53

stwach Szwajcarii w Wengen i na Kan- 
daharze w St Anton.

Nauczy się niewątpliwie wiele. Tylko 
tego od niej żądamy.

Wyniki

1)
2)
3)
4)
5)
6)
7)
8)
9)

10) 
11) 
12)
13)
14)
15) 
15)
17)
18) 
1») 
20) 
21) 
22)
23)
24)
25)

Rehrl J"«ef 
Dawidek Jan 
Karpiel St. PW. 
Wawrytko St. 
Marduła Pr.
Karp el Jan 
Berych Wład. 
Wowkonowlcz Tad. 
Dziadoń Edward 
Slko-a Józef 
Legerstd Józef 
Zubek Józef 
Karpel Kaz. 
Gabryś Ludwik 
Wltga Jan 
Kryś lak Teodor 
Lasak Andrzej 
Zalewski Jan «PW 
Kryś alt Wincenty 
Csckey Gyula 
Paszkiewicz Wiktor 
Idzikowski: Stefan 
Jarosz Władysław 
Mag era Antoni 
Stopka Władysław

Austria 
PTT 

Leśn. L.
Sokół 
Sokół 

Strzel. 
PTT 

Wista 
Strzel.

SKN 
SKN 
PTI 

Strzel. 
Wisła 
Wisła 
Sokół 

Strzelec 
WILNO 

Sokół 
Węgry 
WClno 
Sokół 
Sokół 
Sokół 
Sokół

3:23:39 
3:25:40 
3:28:50 
3:30:53 
3:32:08 
3:33:24 
3:37:01 
3:37:28 
3:39:42 
3:40:31 
3:42:04 
3:45:51 
3:46:54 
3:48:58 
3:49:49 
3:50:26 
3:55:56 
3:56:03 
3:57:14 
4:00:28 
4:01:30 
4:05:32 
4:36:51 
4:37:12 
4:37:24

PO ZWYCIĘSTWIE
Mistrz Polski w skokach, Andrzej Marusarz, rozmawia z red.
Stanisławem Rothertem, specjalnym wysłannikiem „Przeglądu 

Sportowego"

Rozmowa z wiceprezesem P. Z. T. W. inż. Al. Lolhem
W związku z bliskim już sezonem wioSlar- 

łklm 1 licznymi zaproszeniami na regaty mię­

dzynarodowe oraz mecze m ędzypaństwowe 
otrzymanymi przez PZTW, zwróciliśmy się 

do prezesa Komisji Sportowej PZTW z proś­

bą o kilka informacji.
ZAGRANICA ZAPRASZA...

7. radością stwierdzam napływ licznych za­
proszeń na regaty międzynarodowe, a zwła­

szcza cenimy sobie zaproszenia niemieckie do 

Berlina, Moguncji Itp. Zaproszenia te wy-

Węgrzy należą do najsilniejszych państw eu­

ropejskich w wioślarstwie i w latach ubie­

głych zdobyli czterokrotnie puchar Glaudara, 

za najlepszą punktację na Mistrzostwach 

Europy.
Spotkanie to traktujemy również wyszko- | 

leniowo. W zasadzie bowiem nigdy nie obsa­

dzaliśmy wszystkich biegów na M strzostwach 

Europy, a w regulaminie tego spotkania jest 
to warunkiem sine qua non, który pobudza 

kluby nasze do intensywniejszej pracy 
załogami kategorii łodzi, zaliczanych 

słabszych w naszej reprezentacji.

REWANŻ Z WĘGRAMI

W bieżącym roku czeka nas wielki wysiłek 

organizacyjny. Drug'e z kolei spotkanie z 

Węgrami odbyć się musi w Polsce i z nbole-

I 
I

nad 
do

I

Samolotem do Lahti
pojadą polscy narciarze

specjalnie odpowiadała krótkiej ener­
gicznej pracy kijkami Norwegów — a 
nie długim pociągnięciom Szwedów 
i Finów.

Profil skoczni też jest raczej norwe-

Reprezentacja Polski na mistrzostwa 
FIS w Lahti składać się będzie osta­
tecznie tylko z 6 osób. Początkowo 
miano zamiar zabrać jakiegoś druge- 
K<> maratończyka, aie forma Wowko- - ----- -,r __nowteza. a nawet Dawklfca n-.e daje ton I S«. <>*1*

pytanie czy jego studia w ClWp zezwolą mu 

na niezbędne przygotowania treningowe.

BYDGOSZCZ

Bydgoszcz jak zawsze przoduje w inten­

sywności zaprawy swych wioślarzy. Zwła­

szcza BTW, które dzierży prym w punktacji 

zwązkowej i Mistrzostwo Polski w ósem­

kach o nagrodę P. Prezydenta Rzeczypospo­
litej, n e chce tak łatwo tych dwu doniosłych 
dla sportu wioślarskiego nagród z rąk swych 

wypuścić.

wanlem stwierdzamy, że nie tylko w stolicy, 

ałe I w całym kraju nic posadamy ani Jedne­

go toru regatowego, który by odpowiadał 

obecnym wymogom Federacji Międzynarodo­

wej. Od dłuższego czasu toczy się na ten te­
mat rozmowy z poznańskim Kont tetem Mlę- 
dzyklubowym, któremu powierzono organl. 

zację meczu.
Mecz odbędzie się 14 sierpnia, t. zn. przed 

M strzostwami Polski.

PROGRAM SEZONU

Nasz program regatowy przewiduje regaty 

otwarcia sezonu we wszystkich ośrodkach 

29 maja. W czerwcu odbędzie się 6 regat, 

w llpcu 5 regat w tym mędzynarodowe 3 

llpca w Wilnie i 10 1 pca w Bydgoszczy. Na­

stępnie w sierpniu 4 regaty, w tym 20—21 

Mistrzostwa Polski.
Spotkania międzynarodowe, proponowane 

PZTW są: 25—26 czerwca Berlin (Griinau), 

mecz ósemek Niemcy — Polska. Na 6—7 llpca 

otrzymano zaproszenie do Moguncji oraz do 

Czechosłowacji (Trebon), ponadto powin­

niśmy wziąć udział w ,.czwórkach Bałtyku“ 

w Lubece.

VEREY DO HENLEY

Regaty w Henley mają z uwagi na Ich 

wieloletnią tradycję charakter spotkania wiel 
ki«] eMty wlo4lar*kl«t i mo tfl zdaniem, nie 
powinniśmy zlekceważyć możtwoścl zdobycia

POZNAN

Z AZS na czele dysponuje również dobrym 

materiałem z przodującą dwójką ze sterni­
kiem (Kurytowicz—Manitius), w dwójce tej, 

z uwagi na jej duży postęp, zdobytą rutynę 

l umiejętność walki na torze, pokładamy du­

że nadzieje

OŚRODEK WILEŃSKI, 

który wylazł Już z powijaków i dysponuje w 

ostatnich latach znakomitą czwórką, przy 
właściwej opiece i zachęcie ze strony lokal­

nych władz sportowych, ma wszelkie dan« <10 

uzyskania jeszcze lepszych wyn.ków.

WARSZAWA
Jakfcołwiek ma największą Ilość klubów, re­

prezentacyjne załogi a także liczny narybek, 

to jednak, wobec wzmożonego ruchu na su- 
jnemlezuy, u»wwnUw<| i w,HU1 ., 

siada warunki treningowe szalenie utrudnio­

ne. Jednak trenerzy, dobry sprzęt i opieka 

gwarantują dla wioślarzy Warszawy utrzy­

mane się na pewnej pozycji. Bez toru regą. 
towego nie ma co marzyć o większych po­

stępach

wciąź niepewnie. 1 tu zre’zyjrnowaTT
Finowie dobrowolnie ze swych przy­
wilejów na i___ L?______" . " ii
wej Europy.

żadnych szans, a rezerwowym w szta 
fecie może być Andrzej Marusarz, 
'który uległ namowom PZ<N i do Lahti 
jedzie. W sztafecie startować będą 
więc Nowacki, Karpiel, Wnuk, Wa- 
wrytlko; na 18 km. Nowacki, Kaipiel do 
kombinacji Wnuk, Stanisław i Andrzej 
Marusarze, Wawrytko, na 50 klin 

Karpiej i ewentualnie Wawrytko. 
który w poniedziałek miał doskonały 
czas na pierwszym okrążeniu, 50 kim 
mimo że biegi ze zgruchotanyim ty­
łem na-nty, a Jednak bieg «kończył w 
dobrym czasie, Ekspedycja wyjedz-ie 
do Lałfti specjalnie wynajętym samo- 
otem.
Skład drużyny do Engeilbergu jest jesz 

cze nieznany. Będzie najpierw zorgani 
zowany obóz na Kasprowym, Istnieje 
tendencja wysiania dość licznej grupy- 
Jeśli znajdą się pieniądze to pojedzie 
Czech, Zającowie, Bochenek, Schin­
dler, Lwowski ew. Gąsienica, Mięsacz. 

Trasa osiemnastki w Lahti 
raczej norweska niż fińska. Będzie 
więc sporo stromych podejść i zjaz­
dów. Finowie zdecydowali się 
handicap, aby uniknąć zarzutów, że 
spreparowali sobie specjalnie trasę, | 

'aby zwyciężyć. Trasa w Lahti będzie

üUWViiiic zc swy en pizy- zwłaszcza, że Ve-
rzocz Norwegu i Srodko- »’ ____  '

na ten

będzie

BIŁYJ ATAKUJE GELL1CHA
na meczu bokserskim Okęcie — Kassel 10:6

ZWYCIĘZCY SLALOMU 
stoją od prawej: zwycięzca Au­
striak Rehrl, Zając Karol, Zając

Marian i Bochenek

DAWIDEK 
uplasował się na drugim miej­
scu w biegu na 50 km. jako naj­

lepszy nasz maratończyk

rey te szanse dziś posiada, zachodzi jedynie

WNUK, NOWY MISTRZ POLSKI
który wygrał kombinacie narciarską przed braćmi Marusarzami.

KRAKÓW
Warunki wodne Krakowa są Jeszcze niemal 

gorsze jak w stolicy 1 dlatego w tamtyrt 

ośrodku na wychowanie załóg zbiorowych 
liczyć nie można. Trzeba jednak spodziewać 
się, że tradycja grodu podwwwelak ego nl< 
wypuści z rąk swych kształcenia jedynkarzy, 

co stało się Już przysłowiowym.

Nie zapominamy o Kaliszu, * zwłaszcza « 

Policyjnym Klubie Sportowym, który w osta­

tnich latach tok wybitną z wyraźnym powo­

dzeniem odegrał rolę o prymat, w czwór­

kach ze sternikiem o M strzostwo Ptaki.
Mniejsze ośrodki także nie zasypiają gra. 

szek w popiele I ku naszemu zadowolenie 
tętnić zaczyna w ,lich **•*• wioślarskie 1 
niewątpliwie z pierwszym uśmiechem wiosny 

ukażą • • wioślarze w tężytide zaprawy śl­

inowej na swoich wodach.

Czekamy teraz na sejmik, który odbędzie 
się 27 lutego, aby zrealizować nasze zamie­

rzenia — kończy rozmowę jnź. Loth.

WSPANIAŁA PANORAMA TORU W DAVOS
podczas rozgrywania mistrzostw łyżwiarskich świata. Właśnie bi egnie fenomenalny Mathtessen.
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